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Min. Wyszyński piętnuje obłudne „argumenty" 

angio-amerykańskich przeciwników 
POKOJOWYCH PROPOZYCJI ZSRR

Birtoumiczy Polski Mmi Si. mazur
wzywa ch’opów do uczczenia

70 rocznicy urodzin Generalissimusa Słał na
Celem upamiętnienia siedemdziesiątej rocznicy 

urodzin Generafesiimusa Stalina ja Stanislaw^Ma- ' 
zur, chłop-gospodarz we wsi Podolin, powiatu 
Wągrowiec, widząc Jego trwałą przyjacielską po­
moc dla naszej Ojczyzny, Jego stalą opiekę nad f 
człowiekiem pracy •we wsi i mieście, widząc w 
Nim obrońcę spokojnego bytu ludu pracującego 
i gwaranta naszej niepodległości i naszych granic 
na Odrze i Nysie postanawiam na Jego cześć za­
sadzić 50 (pięćdziesiąt) drzewek owocowych w 
moim sadzie i wzywam wszystkich chłopów całej 
Polski dó gromadnego sadzenia drzew owocowych 
na cześć Wielkiego Przyjaciela polskich chłopów.

Niech te rosnące i w przyszłości owocujące ’ 
drzewka będą symbolem rosnące j i owocującej 
przyjaźni polsko-radzieckiej.

(—) Mazur Stanisław ;

Młodzież szkolna m. Poznania 
lodAIMni/m 

Wdzięczność nasz? pragniemy uczcić

(Obrady Komisji Polityczne! 0N£)
NOWY JORK (PAP). Na posiedzeniu Komisji Poli­

tycznej w dniu 16 hm. szef delegacji radzieckiej min. 
Wyszyński poddał szczegółowej analizie oświadczenia 
przeciwników radzieckich pro pozycji pokojowych, demasku 
jąc rzeczywiste cele przedstawicieli bloku anglo-amery- 
kańskiego.

W przemówieniu popar- wagą, szef delegacji radziec- 
tym licznymi argumentami kiej wykazał, że przedstawi- 
i wysłuchanym z głęboką u- ciele bloku anglo-amery-

OblWPMMOTOgMlI
Trocząca się od września sesja Zgrom. Generalnego 
* ONZ weszła w decydującą fazę. W komitecie poli­

tycznym rozpoczęła się debata nad najważniejszym 
punktem porządku dziennego obecnej sesji. Punktem 
tym są zgłoszone przez delegację radziecką propozycje 
o stępieniu przygotowań do nowej wojny i zawarciu 
paktu pięciu mocarstw w sprawie wzmocnienia pokoju.

Propozycje radzieckie wynikają konsekwetnie z ca-^ 
łej dotychczasowej polityki zagranicznej Związku Ra­
dzieckiego. Od 32 lat, od chwili swego powstania pro­
wadzi Związek Radziecki politykę pokoju, nie szczędzący 
wysiłków nad jego utrwaleniem. „Polityka pokojowa 
Związku Radzieckiego — powiedział niedawno tow. Ma- 
lenkow — wypływa z najgłębszych, najbardziej zasad­
niczych podstaw socjalistycznego ustroju społecznego 
i interesów narodu radzieckiego ... Państwu socjali­
stycznemu nie jest potrzebna ekspansja zewnętrzna, 
nie są mu potrzebne zabory kolonialne. Radziecki sy­
stem socjalistyczny zniweczył do szczętu przyczyny, 
rodzące kryzysy ekonomiczne, z których wodzireje 
świata kapitalistycznego szukają zwykle wyjścia na 
drodze awantur wojennych".

Zdecydowana obrona pokoju zaskarbiła Związkowi 
Radzieckiemu zaufanie i miłość setek milionów ludzi, 
widzących w nim główną siłę mogącą zjednoczyć nie­
zliczonych zwolenników pokoju na świecie, siłę zdolną 
do pohamowania imperialistycznych awanturników. 
Z wielkim zadowoleniem przyjęły też narody wiado­
mość, że wierny swym zasadom i kontynuując swą 
akcję za pokojem rozwijaną na poprzednich sesjach 
GNZ, Związek Radziecki wniósł również na obecną se­
sję propozycję zmierzającą do oczyszczenia atmosfery 
zatrutej przez podżegaczy wojennych i do utrwalenia 
pokoju.

Inaczej zareagowały na propozycje radzieckie koła 
rządzące bloku anglo-amerykańskiego.

Delegat Stanów Zjednoczonych Austin, delegat Anglii 
Mac Neil i inni posłuszni ich pałeczce delegaci rządów 
kapitalistycznych nie chcą słyszeć o zawarciu paktu 
pokoju. Dlaczego — nie jest tajemnicą. Zawarcie ta­
kiego paktu mogłoby położyć kres napięciu w stosun­
kach międzynarodowych, albo jak to nazywają w Lon­
dynie i Waszyngtonie — zimnej wojnie. Giełdziarze 
i bankierzy amerykańscy uważają i wcale się z tym 
nie kryją, że histeria wojenna, nieustanne oszczercze 
ataki przeciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej są dla nich błogosławieństwem. 
Łudzą się bowiem, że dzięki „zimnej wojnie" i towarzy­
szącemu jej wyścigowi zbrojeń uda im się uciec przed 
kryzysem, rozwijającym się w Ameryce.

Wypowiadać się otwarcie przeciwko pokojowi staje 
się jednak sprawą coraz ryzykowniejszą. Delegaci im­
perialistów w ONZ starają się przystroić swoją anty- 
pokojową postawę frazesami o pokoju. Przyparci do 
muru przez jasne i zrozumiałe dla każdego propozycje 
radzieckie szukają oni na gw^ałt argumentów, któreby 
jakoś mogły usprawiedliwić ich stanowisko przed opinią 
ich własnych narodów.

Miarą zdenerwowania imperialistów jest fakt, że 
zdecydowali oni wykorzystać tym razem i to całkiem 
otwarcie, agenturę titowską. Delegat kliki titowskiej 
w ONZ Dzilas również zabrał głos w debacie nad pro­
pozycjami radzieckimi. .Przy akompaniamencie naj­
bardziej podłych oszczerstw i insynuacji przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, Dzilas wystąpił przeciwko 
paktowi pokoju. Poparł on w całej rozciągłości sta­
nowisko Ameryki. Titowski szpieg wyrecytował bez 
zająknięcia wszystko, co jego mocodawcy kazali mu 
powiedzieć. Nie wystąpił on zresztą sam. Przed nim 
odegrał swą rolę na trybunie ONZ wspomniany już 
delegat Czang-Kai-Szeka, po nim przedstawiciel grec­
kich monarcho-faszystów.

Gorączkowe wysiłki wrogów pokoju nie są bynaj­
mniej świadectwem ich siły. Imperialiści mogą przy 
pomocy swych agentów i wasali, przy pomocy osławio­
nej maszyny do głosowania odrzucać propozycje ra­
dzieckie nie potrafią jednak zahamować ruchu za 
pokojem, który szerzy się na całym świecie. J. C.

kańskiego sabotują sprawę 
pokoju, usiłują odwrócić u- 
wagę od propozycji radziec­
kich i przeciwstawić się nie­
zaprzeczalnym faktom, 
świadczącym wyraźnie o 
wzmożeniu przygotowań do 
nowej wojny przez garstkę 
anglosaskich pretendentów 
do panowania nad światem. 
Uciekają się oni przy tym 
do demagogii, kłamstwa i 
oszczerstwa.

Ani przedstawiciel USA, 
ani delegat Anglii — stwier­
dził m. in. min. Wyszyński 
— nie mogli zaprzeczyć, że 
ludożercze brednie przedsta­
wicieli amerykańskich koł 
militarystycznych, o których 
wspominała delegacja ra­
dziecka, mają charakter 
podżegania do wojny. Fak­
tom, na których opierają się 
te oskarżenia, nie mogli oni 
niczego przeciwstawić. Przez 
swe milczenie przedstawicie­
le USA i W. Brytanii po­
twierdzili jedynie słuszność 
surowej oceny tych faktów 
przez delegację radziecką.

Szef delegacji radzieckiej 
napiętnował również obłud­
ne „argumenty" jakoby za­
warcie przez 5 mocarstw 
paktu w sprawie wzmocnie­
nia pokoju mogło doprowa­
dzić do wyeliminowania ma­
łych krajów, oraz jakoby 
istnienie Karty ONZ czyniło 
zbytecznym taki pakt. Mów 
ca obalił następnie kłamli­
wą argumentacj ę organiza­
torów paktu atlantyckiego,

iw ztMin świeillmycli 
bierze udział
ui ronotniczFCh pon orlysincznych

WARSZAWA. W dniu 17 
bm. nastąpiło w Warszawie 
uroczyste otwarcie miesiąca 
centralnych robotniczych po» 
kazów artystycznych w ra« 
mach Festiwalu Sztuki Ra-dzlec 
kiej.

W centralnych pokazach wy* 
stąpi na scenach warszawskich 
kilkadziesiąt zespołów, wyróż« 
nionych w eliminacjach woje* 
wódzkich. W Festiwalu bierze 
udział ogółem ponad 1 000 ze* 
społów świetlicowych, które

Na Krymie 
powstaje największe 
ołnlomM

MOSKWA. W szybkim tem* 
pie kończy się budowę cen* 
tralnego obserwatorium astro*; 
nomicznego Akademii Nauk 
ZSRR, które powstaje na Kry­
mie na miejscu zniszczonego 
przez hitlerowcó-w obserwator 
rium simejskiego. Obserwato* 
rium to będzie największym w 
Europie ośrodkiem badań astro 
fizycznych.

W pobliżu Simejsa buduje 
się oddział centralnego obser* 
watorium astronomicznego, 
który wyposażony zostanie 
również w najbardziej nowo= 
czesne i olbrzymie teleskopy. 

którzy utrzymywali, że nie 
ma on agresywnego charak­
teru. Po dokładnym rozwa­
żeniu deklaracji przedstawi­
cieli W. Brytami, Kanady i 
innych krajów, szef delega­
cji radzieckiej wykazał rze­
czywisty sens oszczercze. 
wypadu delegata kanadyj­
skiego, który usiłował wmó­
wić w komisję, jakoby Zwią­
zek Radziecki uważał wojnę 
za nieuniknioną. Na zakoń­
czenie min. Wyszyński we­
zwał Komitet do rzeczowego 
rozpatrzenia i poparcia pro­
pozycji radzieckich, zmie­
rzających do obrony pokoju 
i zapewnienia współpracy 
między narodami. - - - - - - - O- - - - - - -
Bevin w opalach
Wtt uiy^pmiiie 

w Izbie Gmin 

ośmieszy i MnmM*! 
angielskie kola reakcyjne

LONDYN (PAP). Wzmo­
cnienie Polski wskutek no­
minacji Marszalka Rokos­
sowskiego na stanowisko 
Ministra Obrony Narodo­
wej Polski wywołało bez­
silną wściekłość reakcyj­
nych kol brytyjskich. Wy­
razem tego było wystąpie-

op raco wały , 57 pozycji z lite* 
ratury rosyjskiej 1 radzieckiej. 
Obecnie w tysiącach zakładów 
pracy odbywają się występy 
tych zespołów. W Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko* 
Radzieckiej robotnicze zespo* 
ły zorganizowały 2 000 przed* 
stawień w ośrodkach wiej­
skich.

Pokazy centralne zainaugu* 
rował zespół teatralny zakła* 
dów przemysłowych H. Cegiel­
skiego w, Poznaniu, który wy­
stąpił z inscenizacją powieści 
Maksyma Gorkiego „jMatka”. 
Występujący na inauguracji 
zespół teatralny zorganizował 
w bieżącym roku 40 wyjazdów 
na wieś.

Komunikat
W dniu dzisiejszym, 

w god? narh ra .nych we 
wszystkiej miastuch powia 
towych odbędą s'ę powia­
towe narady aktywu miej­
skiego i wiejskiego, poświe 
cone omówieniu uchwał ni 
Plenum KC.

Narady będą obsłużone 
akfyxv Kcm’tetu Cen­

tralnego i Komitetu Woje­
wódzkiego.
Komitet Wojewódzki PZPR 

w Poznaniu

następującymi zobowiązaniami.
Samorząd Szkolny (Szkoły 

Podstawowej nr‘35 im. T. Ko* 
ściuszki przy ul. Słowackiego 
na zebraniu w dniu 18 listopa­
da br, uchwala:

W grudniu 1949 r. przypada 
70 rocznica urodzin Twórcy 
Pierwszego Państwa Socjali* 
stycznego i Wielkiego Przy ja* 
cielą Polski pogromcy- faszy* 
zmu i serdecznego opiekuna 
dzieci Generalissimusa Stalina. 
W związku z tym wyrażamy 
naszą wdzięczność za wyzwo­
lenie z niewoli hitlerowskiej 
Narodu Polskiego i danie nam 
dzieciom polskim możliwości 
uczenia się i wychowywania w 
polskiej szkole w duchu praw­

nie labourzysty Blackbur- 
na, który złożył w Izbie 
Gmin tendencyjną i prowo 
kacyjną interpelację.
Blackbrun zapytał min. 

Bevina, czy... zaprotesto­
wał on przeciwko nomina­
cji Marszałka Rokossow­
skiego (!).

Na tę interpelację, kom­
promitującą inspiratorów 
całego tego ośmieszające­

go ich wystąpienia, Bevin 
zmuszony był odpowie­
dzieć: „Nie mogę się sprze­
ciwić, jeżeli rząd polski 
zaprasza Polaka z urodze­
nia, aby powrócił do Polski 
i objął dowództwo nad 
polskimi siłami zbrojnymi, 
to nie moja sprawa.* szym).

ta zwiiiJiia Oiitti Mi lotaj
Pośpieszna ewakuacja Czung-Kingu
tymczasowej stolicy Kuomintangu

PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z fron­
tu południowo-zachodniego, 
że Chińska Armia Ludowa 
wyzwoliła Kweiyang, stolicę 
prowincji Kweiczou. W ten 
sposób południowo-zachod­
nie prowincje Chin, gdzie 
resztki sił kuomintangow- 
skich usiłowały wznowić 
walkę pozycyjną zostały 
przecięte na dwie części. Za­
jęte miasto stanowi ważny 
węzeł komunikacyjny, od 
którego prowadzi m. in. li­
nia kolejowa w kierunku 
Czung-Kingu. Liczy ono o- 
koło 130 tys. mieszkańców i 
posiada liczne zakłady prze­
mysłowe. Ponadto Chińska 
Armia Ludowa zajęła ostat­
nio 16 miejscowości we 
wschodniej i środkowej czę- 

dziwej nauki, postępu i idea* 
łów dsmolyratycznycłL

Wdzięczność naszą pragnie­
my uczcić następującymi zo­
bowiązaniami:

I Wzbogacić bibliotekę 
szkolną w przystępne dla 

nas książki o J. Stalinie i 
Związku Radzieckim, czytać ta 
książki i zaznajamiać się z źy* 
ciem i pracą Wielkiego Wy* 
chowawcy Ludzkości i pierw* 
szego Kraju Socjalizmu.
g Urządzić świetlicę szkol­

ną, która dla nas będzie 
kuźnią wychowania na twór­
czych obywateli Ludowej Oj­
czyzny.

Q Uczęszczać regularnie do 
szkoły i zorganizować 

współzawodnictwo w tej dzie­
dzinie.

,1 Uczyć się pilnie języka 
rosyjskiego — języka 

Wielkiego Kraju Socjalizmu.
S Otoczyć opieką jedną 

szkołę we wsi spółdziel* 
czej w województwie poznań­
skim i urządzić do niej wy* 
cieczkę.

Wykonaniem tych zobowią* 
zań uczcimy najlepiej Wiel­
kiego Wodza J. Stalina w 70 
rocznicę Jego urodzin. Wzy­
wamy wszystkie szkoły pod« 
stawowe m. Poznania do pój­
ścia w nasze ślady.

OMolskl Zlizil 

Mechanizacji Mttia 
w Poznaniu

W dniu wczorajszym rozpo­
częły się obrady dwudniowego 
Ogólnopolskiego Zjazdu Me* 
chanizacji Rolnictwa* W zje­
ździ© biorą udział delegaci 
TOR*u, PGR«ów, Spółdziel­
czych Ośrodków Maszyno* 
wych i powstających POM-ów. 
W pierwszym dniu obrad wy* 
głoszono referaty „Zagadnie­
nia eksploatacyjne” i „Zagad­
nienia remontów”. Nad refe­
ratami rozwinęła się obszerna 
dyskusja

(Obszerne sprawozdanie za­
mieścimy w numerze jutrze}^ 

ści prowincji Kweiczou. Roz­
bite wojska Kuomintangu 
cofnęły się pospiesznie na 
zachód. Równocześnie dono­
szą o dalszych szybkich po­
stępach Chińskiej Armii Lu­
dowej w prowincji Seczuan. 
gdzie wyzwolono szereg miej 
srowości.

TOWY JORK (PAP) Od- 
(kiały Chińskiej Armii Lu­
dowej w szybkim tempie zbłl 
żają się od północo- 
wschodu i południa do obec­
nej stolicy Kuomintangu —• 
Czung-Kingu. W Czung- 
Kingu panuje panika 1 
chaos.

Według doniesień kore­
spondentów amerykańskich, 
władze kuomintangowskie 
czynią przygotowania do e-* 
wakuacji Czung-Kingu.
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MICHAŁ ŹURKOWSKI

Konstanty Rokossowski
• W OBRONIE MOSKWY

1
1 A października 1941 roku 
IM ogłoszony został stan o-

M blężenia w Moskwie. 
Trudno było poznać piękną 
stolicę w te groźne dm. Wszęs 
dzie wnzała praca. Ogromne 
miasto zacięte, niezatrwożone, 
szykowało się do walki. Pe­
ryferie otoczyły rowy prze- 
ciwczołgowe. Ulice najeżyły 
się barykadami. Zbroiły się 
oddziały ochotnicze i ciągnęły 
na zachód.

Wróg siłami {kilkudziesię­
ciu dywizji rwał ku Moskwie. 
Rzucał na wschód doborowe 
jednostki pancerne i masy 
lotnictwa. Usiłował szerokim 
lukiem otoczyć stolicę Związ­
ku Radzieckiego.

Szczególnie gwałtownie na­
cierały Wojska niemieckie na 
odcinku wołokołamskim, któ­
ry stał się pod koniec paź­
dziernika odcinkiem najbar­
dziej niebezpiecznym. Tu bo­
wiem działały główne siły 
nieprzyjaciela, które dążyły 
do oskrzydlenia obrony, do 
przerwania frontu i wyjścia 
na bliskie przedpola Moskwy. 
I tu, właśnie pod Wołokołam* 
skiem, spotkały wojska hitle­
rowskie obronę niezwykle 
twardą, uporczywą: obrońców 
walczących na śmierć i życie.

II
... Jest koniec października 

1 na szosie wołokołamskiej nie 
usta je grzmot dział i warkot 
motorów. Z nadludzkim wy- 

^sitkiem utrzymywane są linie 
obronne. Wspaniała jest ta 
obrona. Żołnierze nie czekają 
w okopach na nieprzyjaciela, 
kryjąc głowy przed ogniem. 
Nie tak biją się żołnierze, 
którym wypadło bronić Sto­
licy, drogiej ludziom pracu­
jącym całego świata. Obroń* 
cami wołokołamskiego odcin­
ka dowodzi Polak, za młodu 
robotnik warszawski, w bit­
wie pod Moskwą generał Ar­
mii Radzieckiej. Dowódca 16 
armii Konstanty Rokossow­
ski każę walczyć tak, jak uczy 
Stalin, Oficerowie i żołnierze 
Rokossowskiego wiedzą, że 
obronę należy traktować jako 
obronę czynną, zespoloną z 
kontratakami. „Nie czekać aż 
nieprzyjaciel uderzy! Wszyst­
kimi siłami dążyć do wyczer­
pania i wyniszczenia wroga“. 
Tą zasadę urzeczywistniają 
dowódcy świetnych jednostek 
Rokossowskiego. Tu bije się 
znakomita brygada pancerna 
Katukowa, bohaterska strze­
lecka dywizja Panfiłowa, 
słynny korpus konny Dowa- 
tora.

Tu znajduje się ów przy­
stanek kolejowy Dunosjeko- 
wa (na lewym skrzydle 316 
dywizji strzeleckiej), gdzie28 
żołnierzy gen. Panfiłowa, gis 
nąc jeden za drugim, zatrzy­
mało kolumnę niemieckich 
czołgów granatami, butelka­
mi płynu zapalającego...

III

Od 2 października do 16 
listopada trwała tzw. 

pierwsza niemiecka „general­
na ofensywa" na Moskwę. 
Kosztem ogromnych strat po- 
suwali się Niemcy na wschód. 
Ich tempo natarcia stopniowo 
malało. Wojska Rokossow­
skiego odnosiły liczne sukce­
sy w walkach odwrotowych. 
Metra ziemi nie oddawały bez 
walki.

W rocznicę Październiko­
wej Rewolucji na froncie 
z największą uwagą czyt^. 
no przemówienie Stalina: 
„Przypada wam w udziale 
wielka misja wyzwoleńcza 
Bądźcie więc godni tej mi­
sji".
Na odcinku Rokossowskie­

go, na który nacierały trzy 
dywizje pancerne, dwie dy­
wizje piechoty, jedna „ese- 
sowska" dywizja, miały miej­
sce liczne bohaterskie walki. 
Już 12 listopada na rozkaz 
Rokossowskiego jednostki ar­
mii zniszczyły nieprzyjaciela 
w rejonie\Skirmanowa i wy­
szły na rzekę Graj da. Rząd 
Radziecki wysoko ocenił za­
sługi jednostek 16 armii. Sze­
reg z nich otrzymało nazwę 
gwardyjskich.

Gwardia jest spadkobiercą 
rewolucyjnej tradycji Czer­

wonej Gwardii. Gwardziści 
bioĄ za wzór nieśmiertelne 
czyny bohaterów wojny do­
mowej. Gwardzista jest nie 
tylko nieustraszony w boju, 
lecz jest mistrzem swej bro­
ni. Kiedy brygada Katukowa 
otrzymała miano Pierwszej 
Gwardyjskiej Brygady Pan­
cernej, dowódca armii Ro­
kossowski sam przyniósł o 
tym wiadomość swoim wa­
lecznym czołgistom. Zjawił się 
w sztabie brygady, odebrai

raport i stojąc na baczność 
odczytał rozkaz i złożył ży­
czenia pancernym gwardzi­
stom. „A teraz — dodał na 
zakończenie — bijcie faszy­
stów tak, jak przystało gwar­
dzistom".

„Szkoła jednostek gwardyj- 
skich" — pod taką popularną 
nazwą znana była na całym 
froncie 16 armia generała 
Rokossowskiego.

IV
16 listopada 1941 roku pod­

jęło hitlerowskie dowództwo 
drugą ofensywę. Plan zdo* 
bycia Moskwy był ten sam: 
stworzenie olbrzymich kle* 
szczy oskrzydlenia i uderze­
nie jednocześnie od czoła — 
przy użyciu jednak większych 
sił niż w pierwszej ofensywie. 
Na froncie wynoszącym 400 
kilometrów wzięło udział w 
natarciu 51 dywizji' faszy­
stowskich, wśród nich 13 
pancernych i 5 zmotoryzowa­
nych, wspartych silnie lot­
nictwem. Na kierunek o za­
sadniczym znaczeniu — woło- 
kołamski — wprowadził nie­
przyjaciel szczególnie silne 
ugrupowanie złożone z ośmiu 
dywizji piechoty i czterech 
dywizji pancernych. Niemcy 
chcieli za wszelką cenę przer­
wać się między Wołokołam- 
skiem i klinem , przebić się 
ku Istrze, odciąć armię Ro­
kossowskiego, wejść na pe­
ryferie Moskwy.

Na zagrożonym kierunku 
znowu stanęli, w pierwszej 
linii obronnej — żołnierze 
Panfiłowa, Katukowa, Dowa- 
tora, biorąc na siebie cały 
ciężar uderzenia. Każdy kilo­
metr odwrotu — to tysiące 
zabitych faszystów, góry zni- 
szozonej broni i sprzętu nie­
przyjaciela. Od 16 do 21 listo* 
pada, mimo całej gwałtowno­
ści natarcia, zdobyły wojska 
niemieckie tylko 16 kilome­
trów. Niepokonana była 16

nowy anlyMiczy proieKl ustawy
rządu francuskiego

PARYŻ (PAP), Posiedzę- 
nie gabinetu w dniu 18 bm. 
poświęcone było omówieniu 
projektu ustawy o zbioro* 
wych układach pracy, który 
ma być przedłożony w przy 
szłym tygodniu Zgromadze­
niu Narodowemu. Projekt 
przewiduje m. in. procedurę 
przymusowego arbitrażu w 
wypadku konfliktu.

W kołach związkowych pod 
kreślą się, że projekt rządo­
wy nie odpowiada postulatom 
pracujących. Rząd zmuszony 
był zgodzić się pod naciskiem 
klasy robotniczej, na przy­
wrócenie zbiorowych ukła­
dów pracy, jednakże usiłuje 

armia, jej żołnierze i dowód­
cy dają wzory bezprzykład­
nej ofiarności i bohaterstwa.

W końcu listopada 16 armia 
toczyła walki na wschód od 
Istry. Hasłem obrony było: 
Ani kroku wtył! Żołnierze 
czuli za sobą oddech wielkiej 
stolicy. Do Moskwy było tyl­
ko 50 kilometrów. Surowo 
brzmiały w tyćh dniach roz­
kazy Rokossowskiego.

„W sytuacji jaka się wy­
tworzyła nie wolno myśleć

nawet o chwili wytchnie­
nia. Cenny jest każdy po­
jedynczy żołnierz, jeżeli jest 
uzbrojony. Bijcie się do 
ostatniego czołgu i ostat­
niego żołnierza. Tego wy­
maga obecne położenie. Or­
ganizujcie wszystko w toku 
walk i marszów."

V

1 grudni a stawało się ja­
sne według szeregu o- 

enak, że faszystowska ofen­
sywa na Moskwę zachłysnęła 
się. Zbliżał się moment ocze­
kiwany przez dowódców ra­
dzieckich: realizacji stalinow­
skiego planu kontrofensywy. 
Wspominając tę chwilę, po od* 
ndesionym zwycięstwie generał 
Rokossowski pisał:

„Było to podczas dni kry­
tycznych, kiedy cofaliśmy się 
pod naciskiem przeważają­
cych sił nieprzyjaciela. Nagle 
wezwano mnie do telefonu. 
Usłyszałem: „Mówi Stalin. 
Zameldujcie o sytuacji". Do­
kładnie, starając się nie opu­
ścić żadnego szczegółu, Opisa­
łem położenie na naszym od­
cinku frontu. Spokojny głos 
odpowiedział mi: „Trzymaj­
cie się mocniej. Pomożemy 
wam". Dosłownie następnego 
dnia odczuliśmy w pełni re­
alne znaczenie tych słów. 
Środki zastosowane przez Sta 
liną pozwoliły nam przerwać

Nowy rekord

2 goaz. n mm. imał md stali 
w hucie „Mcdapanew"

KATOWICE. Obsługa 
ca martenowskiego huty 
„Małapanew", która za przy­
kładem huty „Bankowa” w 
dniu 1 bm, przystąpiła do 

zmniejszyć do minimum Ich 
znaczenie w praktycznym za 
stosowaniu. Do tego celu zmie 
rza w pierwszym rzędzie po­
gwałcenie prawa strajkowe­
go. Ponadto rząd zamierza 
sam wyznaczyć minimum eg 
zystencji bez porozumieńia 
się z organizacjami związko 
wymi. Należy podkreślić, że 
w obu powyższych sprawach 
stanowisko wszystkich cen­
trali związkowych jest zdecy 
dowanie negatywne.

Nowy antyrobotniczy pro­
jekt ustawy przedłożony zo- 
śtał przez ministra pracy Se 

/gelle — członka SFIO. 

odwrót i przejść do kontr­
ofensywy". („Krasnaja Zwieź- 
da" 19 stycznia 1941 r.).

Zakończył się pierwszy o- 
kres Wielkiej Wojny Narodo­
wej. 4 i 5 grudnia na całym 
froncie walk o Moskwę Niem­
cy zmuszeni byli rozpocząć 
działania obronne. W tym 
czasie wojska Rokossowskie­
go już rozpoczęły' walkę za­
czepną — „bez chwili wyt­
chnienia".

Na odcinku 16 armii obrona 
niemiecka wrzynała się w 
przedpola Moskwy. Szybko 
zlikwidowano silny węzeł 
obrony nien^ieckiej — Kriu- 
kowo. Wróg odchodził pośpie­
sznie ku Istrze. Lecz już 10 
grudnia komunikat z frontu 
donosił: Wojska Rokossow­
skiego, ścigając 5, 10, 11 dy- 
w.zje pancerne, dywizję SS 
oraz 35 dywizję piechoty, za­
jęły miasto Istrę, wdarły się 
na szosę Wołekołamsk — 
Istra, odcięły odwrót ugrupo­
waniu w Istrze.

Druga połowa grudnia przy­
niosła pełne rozstrzygnięcie 
wielkiej bitwy. P^d wieczór, 
19 listopada, miasto zostało 
opanowane szturmem. Nie- 
bezpieamy kierunek Woło- 
kołamski przestał istnieć. Woj­
ska Rokossowskiego przeszły 
do pościgu. W styczniu toczy­
ły walki nad Lamą. Po przer» 
waniu silnej obrony na tej 
rzece, nastąpił dalszy po* 
ścig w kierunku Gżatska. 
Rozbity nieprzyjaciel ucho­
dził w panice. Tyraliery roz­
winięte na zachód kroczyły^ 
już po zaśnieżonych polach 
Smoleńszczyzny. Niebezpie­
czeństwo, które zawisło nad 
Moskwą, było usunięte. O- 
brońca kierunku Wołokołam­
skiego, wychowawca gwar­
dzistów — Konstanty Ro­
kossowski, szedł ku nowym 
nadaniom, nowym wielkim 
czynom.

Hong eWoń
w Związku Radzieckim

Md^SKWA. W tych dniach 
oddano do eksploatacji w 
ZSRR potężną elektrownię 
wodną, wybudowaną nad wy­
sokogórskim jeziorem Sewan 
w Armenii.

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR odznaczyło w 
związku z tym orderami i me­
dalami liczną grupę budow­
niczych elektrowni sewań- 
skiej. Najwyższe odznaczenie 
radzieckie — Order Lenina 
— otrzymało 10 robotników 
i inżynierów. Order Czerwo­
nego Sztandaru Pracy przy­
znano 23 osobom, Order Od­
znaka Honoru — 61, a medale 
przeszło 100 osobom.

współzawodnictwa zespołowe 
go o jak najwyższą vproduk- 
cję stali, uzyskała wspania­
ły wynik pracy więcej niż 
dwukrotnie skracając czas 
wytopu stali.

W dniu 16 bm. 5 osobowa 
zmiana dzienna pod kierow­
nictwem pierwszego wytapia 
cza Piotra Koja, przeprowa­
dziła wytop specjalnej stali 
jakościowej w ciągu 2 go­
dzin. 27 minut, podczas gdy po 
przednio, przed rozpoczęciem 
współzawodnidtwa pracy, je­
den wytop trwał na tym sa­
mym piecu kilka godzin.

Sam czas topienia stali ze 
spół Piotra Koja zdołał ogra 
niqzyć do 1 godziny 34 minut, 
dzięki umiejętnemu prowa* 
dzerdu termicznego pieca.

Obecna przy wytopie ko­
misja złożona z przedstawi­
cieli związku zawodowego 
hultriików oraz z personelu 
technicznego huty i przedsta 
wicieli PZPR stwierdziła wy 
soką jakość wyprodukowanej 
stali oraz prawidłowość wszy* 
stkiich związanych z produkcją 
zabiegów. »

III rocznicę My goO Stalingradem
„Niby dwie ręce, które spotykają się na mapie, szły 

przybliżając się ku sobie tef nocy zimowej dwa fronty 
które miały się zetknąć w stepach nad Donem, dale­
ko za Stalingradem" — pisał Konstanty Simonow W 
swojej książce „Dni i noce" o planie okrążenia i roz­
gromienia armii hitlerowskich pod Stalingradem, pla­
nie opracowanym przez Generalissimusa Stalina, a wy­
konanym przez wojska frontu dońskiego, którymi do­
wodził gen. Rokossowski.

Było to siedem lat temu — 19 listopada 1942 r. W 
dniu tym rozpoczęła się wielka ofensywa Armii Ra­
dzieckiej pod Stalingradem. 19 listopada o ńwicie woj­
ska frontu dońskiego pod dowództwem gen. Rokossow­
skiego ruszyły z rejonu na północ od Stalingradu ko 
południowi, przełamując już w pierwszym dniu obro­
nę niemiecką i przebywając w ustawicznych walkach 
około 100 km.

Dzieje wojen znały przykłady okrążenia rozbitych 
w walce i cofających się armii. Pod Stalingradem 
Armia Radziecka dokonała jednak dzieła, które nie ma 
precedensu w historii. Okrążona i rozbita została 
armia, uważająca się za zwycięską, armią będącą W 
ofensywie, mającą za sobą zwycięstwa na wszystkich 
frontach europejskich.

Zaiste stalowe były serca obrońców Stalingradu, 
stalowa była woła dowództwa, które zorganizowało 
i przygotowało kontrofensywę.

Hitler w tym czasie pokrzykiwał chełpliwie w Reich­
stagu, że „żadna siła ludzka nie zdoła nas stamtąd wy­
pędzić" i już z góry obliczał korzyści, jakie osiągnie z® 
zwycięstwa pod Stalingradem. „Stajemy mocno nad 
Wołgą... odcinamy 30 milionów ton wszelkich surow­
ców... 9 mil. ton nafty... w’ nasze ręce wpada cały plon 
Ukrainy i Kubania., zawsze pragnąłem tej zdobyczy" 
— zapewniał w Berlinie.

Na przeszkodzie tym marzeniom stanęły twarde sło­
wa rozkazu Stalina — dalej ani kroku w tył.

Rozkaz ten spełnili żołnierze i oficerowie armii Ro­
kossowskiego i innych armii, uczestniczących w ope­
racji z poświęceniem i bohaterstwem, z wiarą w zwy- 
cięstwb, której nic zachwiać nie mogło. Ani liczebna 
przewaga wroga, ani siła jego dywizji pancernych i 
lotnictwa bombardującego, ani też propaganda nie- 
zwyciężoności, którą Hitler karmił morale swoich wła­
snych i wasalnych wojsk.

Pod Stalingradem zwyciężył żołnierz radziecki bro­
niący wolności własnej ojczyzny i wolności wszystkich 
ludzi na świecie. Bitwa Stalingradzka wzbudziła po­
dziw całego świata dla zwycięskiej Armii Radzieckiej.

„Zaiste stalowe mają oni serca" — powiedział prezy­
dent Roosevelt o obrońcach Stalingradu, podczas roz­
mowy ze Stalinem w Teheranie. A król angielski po­
lecił wówczas Churchillowi złożyć dowody hołdu dla 
obrońców i ofiarował temu miastu miecz wykuty dla 
upamiętnienia, że zwycięstwo stalingradzkie uratowa­
ło świat przed niewolą hitlerowską.

Bitwa pod Stalingradem zadecydowała o ostatecznej 
klęsce Hitlera. Zadecydowały o tym, że po klęsce dra­
pieżnego faszyzmu, zmalał zasięg wpływów monopoli­
stycznego kapitału na śwdecie, który wyparty został 
z krajów demokracji ludowej.

Stalingrad stał się gro*źnym ostrzeżeniem dla wszy­
stkich wrogów postępu i pokoju, dla wszystkich pre- 
tendentów do panowrania nad światem. Toteż sława 
Stalingradu splotła się z codzienną walką mas ludo­
wych nst całym świecie, prowadzona w imię trwałego 
pokoju i ustroju społecznego.

Zwycięzca spod Stalingradu, gen. K. Rokossowski 
Jest dziś Marszałkiem Polski i stoi na czele Armii 
Polskiej. Sława, jaka związana jest z imieniem tego 
wielkiego Polaka jeszcze wyżej podnosi autorytet Pol­
ski Ludowej w świecie. Jego powrót do służby w Pol­
sce wzmaga naszą siłę, utrwala naszą niepodległość.

Tak myśli każdy patriotyczny Polak, widząc zwycięz­
cę spod Stalingradu na czele naszych wojsk, , które 
strzegą granicy na Odrze i Nysie i gwarantują bezpie­
czeństwo Polski Ludowej. e. P.

ZMP-owcy wzmogą wysiłki 
w budowie szerokiego froniu mTodzieży 

W Willi! 0 HOi i WWiM goi 
Lisł młodzieży śląskiej do Prezydenta Bieruta
KATOWICE, Prezydent RP. 

Bolesław Bierut otrzymał od 
obradującego w Katowicach I 
zjazdu organizacji śląskiej 
Związku Młodzieży Polskiej 
depeszę następującej treści:

„I wojew. zjazd ZMP w Ka* 
to wicach, reprezentujący 157- 
tysięczną organizację ZMP 
woj. śląskiego przesyła Wam, 
Obywatelu Prezydencie, wyra* 
zy czci i uznania oraz ser* 
deczne ZMP<owskie pozdrowię 
nia. Zjazd wykazał, że mło® 
ć&ież ZMP-owska naszego wcfe 
jewództwa swoim ofiarnym 
wysiłkiem 1 hartem pracy 
przyczyniła się do wzmożenia 
zwartości i siły młodzieży Ślą­
ska oraz podniesienia jej po* 
ziomu ideologicznego. Pełna 
poświęcenia praca tysięcy 
młodzieży młodych robotników 
i chłopów wzmocniła naszą 
ludową ojczyznę i jej po ten* 
cjał gospodarczy.

Przyrzekamy Wam, Obywa­
telu Prezydencie, że w dalszym 
Ciągu walczyć będziemy o lep­
sze wyniki produkcji w prze* 
myślę 1 na roli, walczyć bę­
dziemy o wyniki w nauce. Mo 
bilizować nadal będziemy mło 
dzież naszego województwa w 
pracy dla ludowej ojczyzny.

Budować będziemy szeroki 
front młodzieży w walce o P°* 
kój i sprawiedliwość społecz* 
ną.”

Kolonizatorska 
polityka USA 
w południowej Korei

MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS podaj ę artykuł, o- 
publikowany w dziennik^ 
„Mindu Choosen", wycho­
dzącym w Penjanie. Autof 
artykułu demaskuje kolo* 
nizatorską politykę amery­
kańską w południowej Ko* 
rei. Autor podkreśla, że im­
perialiści amerykańscy przy 
pomocy zdradzieckiej kli^1 
Li-Sun-Mana niszczą naro­
dową gospodarkę południo­
wej Korei i przejmują w sW® 
ręce całe życie gospodarcza 
tej części kraju.

Już w 1947 roku udział 
imperialistów amerykań­
skich w handlu zagranicz­
nym południowej Korei wy­
nosił 95,1 proc. Amerykan!® 
eksportują do południowej 
Korei przede wszystkim ar­
tykuły perfumeryjne, spro­
wadzają zaś z tego krajd 
surowce przemysłowe i rzad­
kie metale kolorowe, ja& 
również żywność.



Stromi Numer

Jak załoga średzkiej cukrowni

usprawniła dostawę wody
Urodzaj na buraki cukrowe przekroczył w tym roku 

Wszelkie oczekiwania. Już od połowy września Państwowe 
Gospodarstwa Rolne i mniejsze plantacje czyniły przygo­
towania do wykopków. Czekano tylko na czyste o tej po- 

deszcze. Niestety złota jesień, tak wychwalana przez 
ludzi x miasta, dała się porządnie we znaki na wsi. Posu­
cha stawała się nieznośna utrudniając pracę w polu.

Groziło to oczywiście opóźnieniem zwózki buraków do 
cukrowni a tym samym przedłużeniem okresu kampanii.

oszczędności w materiale ale 
i. w czasie.

Od tego czasu ruch nowa­
torski znalazł zrozumienie 
wśród Większości pracowni­
ków. W krótkim czasie wpro 
wadzono wiele usprawnień, 
skracających znacznie cykl 
obróbczy i podwyższających 
jakość produkcji. Do poważ 
riiej szych usrawnień m. m.

zaliczyć można skonstruowa­
nie nowych błotniarek żeliw 
nych i zmianę sit wirówko­
wych. W rezultacie cukrow- 
ńia średzka wykonuje dzien­
nie 105 proc, normy wysuwa 
jąc się pomimo trudnej sy- 
tuacj:; z dostawą wody, na 5 
miejsce w ogólno-krajowej 
produkcji cukru.

organizacja Wa musi ualczyc 
o wykonanie planów kontraktacji 

O czym świadczy prza jieg zebrania 
ogólnogromadz c ego w Trzebowie

Przebieg akcjd kontraktacyjnej w pow. Sulęcin jest 
przykładem, jaki -wpływ na wykonanie planu go­

spodarczego może mieć dobrze pracująca Organizacja 
Partyjna, jak może ona i powinna pokierować pra­
widłowo sprawą kontraktacji. Np. Komitelt Gminny 
PZPR w Krzeszycach — w uchwale egzekutywy
stwierdzi} (musimy dopilnować przedterminowego

J^omisja złożona z naszych 
członków — mówi sekre 

larz Organizacji Partyjnej w 
średzkiej cukrowni — miała 
Pełne ręce roboty. Trzeba 
Mo wyjeżdżać do okolicz­
nych majątków d indywidual 
hych plantatorów by na miej 

dopilnować terminu do- 
staw surowca. Trafiało się na

takich, którzy twierdzili, że 
na brak deszczu niema rady. 
Przekonaliśmy ich jednak, sto 
sując do wykopków pługi, że 
nie mają racji. Zwózka bura 
ków ruszyła więc z miejsca.

W ciągutygodn a cukrown a 
zaopatrzona została w więk­
szy zapas pozwalający na peł 
ne rozpoczęcie kampanii.

Wypadkom trzeba zapobiegać 
przed czasem

Problem dostawy wody 
został rozwiązany

Cukrownia w Środzie w o- 
kresie trwania kampanii 

zużywa 4 miliony litrów wo- 
óy na dobę. Ponieważ czer­
pie ją z pobliskch stawów 
Przeróbka buraka uzależnio­
na była zawsze w pewnej 
Pierze od sytuacji atińosfe- 
rycznej ć w wypadku posu­
chy cukrowni groziło zaha­
mowanie produkcji

W tym właśnie roku, spo- 
^odu braku opadów deszczo 
xVych, zdawało się, że postój 
Jest nieunikniony. Zapobe- 
gła temu Organizacja Partyj­
na. Wyciągnięto stare loko- 
mobile, ponaprawiano węże 
i obecnie sprowadza się do- 
dodatkowo v,odę z torfowisk. 
Dalej towarzysze własnym 
sposobem zbudowali specjal­
ne wodniarki z których znacz 
ha część wody drogą cyrku­
lacji powraca napowrót do 
kotłów. Tak więc dzięki czuj 
hości Partii i współpracy ca­
łej załogi główna bolączka 
cukrowni w Środzie została 
Prawie że zlikwidowana.

Więcej starania 
o współzawo­
dnictwa pracy
Stosowanie tylko współza­

wodnictwa indywidual­
nego w cukrowni, gdz:e pra­

ca wymaga systemu taśmo­
wego nie gwarantuje dosta­
tecznego wzrostu produkcji. 
2 tego założenia wyszła Or­
ganizacja Partyjna wprowa­
dzając po raz pierwszy o- 
Prócz indywidualnego, współ 
*awodnictwo między zespoło­
we i międzyzmianowe. Po­
szczególne brygady osiągają 
Już dzięki temu od 120—180 
Proc, normy a zarobki pra­
cowników wzrosły o połowę. 
Na pierwsze miejsce wysu­
wają się tow. tow. Balcer­
ski wyrabiając 140 proc, i 
Krajewski 180 proc, normy.

Na ostatnim zebraniu .Or­
ganizacji Partyjnej zgłoś:li 
swój udział do współzawod­
nictwa pracy również robot­
nicy zatrudnieni przy wyła­
dowywaniu buraków i tran­
sporcie cukru.

Akcja współzawodnictwa 
zatem odpowiedni - 

go klimatu, nie znaczy to je­
dnak by Organizacja Partyj­
na uważała, że wszystko już 
jest w najlepszym porządku. 
Nastrój ten trzeba koniecznie 
utrzymać poprzez organizo­
wanie narad wytwórczych 
na których przodown ey pracy 
dzielić się bęłą swymi do­
świadczeniami z resztą zało­
gi.

pracowników z błędu. Do­
piero ostatnio jeden z to­
warzyszy — Mieczysław Wa 
raczewski przekonał załogę 
o niesłusznym zapatrywaniu 
się na sprawę racjonalizacj' 
w cukrowni. Skracając taś­
my do przerzucania cukru 
przez zastosowanie pasów kii 
nowych, przyniósł ńie tylko

Nie na wszystkich jednak 
odcinkach Organizacja 

Partyjna średzkiej cukrowni 
wykazuje się dobrą pracą. 
Są również i odcinki zanied­
bane. Tak np. dwa tygodnie 
temu zostało uszkodzone ko­
ło do podnoszenia buraków'. 
Sekretarz Organizacji Partyj 
nej mów ąc o tym wypadku 
podkreślał z dumą, że w re­
kordowym czasie, bo przez 
15 minut, szkodę naprawio­
no i produkcja mało na tym 
ucierpiała. Trzeba jednak 
stwierdzić, że towarzysze do 
puszczając do wypadku wy­
kazali pewien brak czujno­
ści. Organizacja Partyjna wip 
na dbać nie tylko o szybką 
naprawę uszkodzeń, ale prze 
de wszystkim zapobiegać wy 
padkom przed czasem.

Nie dobrze przedstawia się 
również sprawa upłynniania 
remanentów. Przekazano co 
prawda innym cukrowniom 
rurki do wyparki, nie mńiej 
jednak wiele jeszcze materia 
łu zbędnego leży na magazy­
nach i placach cukrowni.

Wynika z tego, że Organi­
zacja Partyjna średzkiej cu­
krowni więcej uwagi zwrócić 
musi na sitronę gospodarczą, 
zająć się likwidacją wszel­
kich mankamentów i prze­
rostów materialnych, a do­
piero wówczas załoga zdobę 
dzie pełną gwarancję, że 
produkcja nakreślona na o- 
kres tegorocznej kampanii 
wykonana zostanie ponad 
plan.

Z. Karpiński

WACŁAW KARUBIN

wykonana i ilościowego przekroczenia planu kontrak 
itacji". W akcji; kontraktacyjnej na terenie gminy wzię­
li udział wszyscy aktywiści. Współzawodniczono mię­
dzy sobą w osiągnięciu jak najlepszych wyników. 
Wszelkie napotykane trudności usuwał szybko Komi­
tet Gminny z sekretarzem Komitetu tow. Obsadowskim 
na czele. W rezultacie gmina Krzeszyce wykonała plan 
kontraktacji w 115 proc., tak jak przed tym wykonała 
plan skupu ziemniaków.

Inaczej jest jednak w są- 
siednej gromadzie Trze

bów gdzie wskutek bra*
ku zainteresowania ze strony 
organizacji partyjnej akcją 
kontrakcji — na ogólnogro- 
madzkim żebfan u z udzia­
łem wójta i kierownka Gm. 
Spółdzielni ZSCh. n e zakon 
traktowano ani jednej sztuki 
chlewnej. Gromada — w ak­
cji kontraktacyjnej — zna­
lazła sie na ostatnim miej­
scu w naszym województwie.

Na zebraniu k erownik Gm. 
Spółdzielni ZSCh. odczytał 
suchy okólnik o korzyściach 
płynących z kontraktacji. W 
dyskusji z początku mówio­
no nieśmiało, później bar­
dziej otwarcie o wszystkim 
co hamuje rozwój hodowli 
w gromadzie Trzeb ów. Cóż 
się okazało?

Sieniawsk emu padła za­
kontraktowana świnią. 

Rozgoryczony chłop zaczął 
wtedy mów^ć do sąsiadów 
„sam nie zakontraktuję i bę* 
dę mówił każdemu, żeby nie 
kontraktował". A przecież 
Sieniawski nie m^ał racji, bo 
za padłą sztukę otrzyma jej 
rzeczywistą wartość tj. 18 tys. 
zł odszkodowania.

Sieniawski gadał... Któ­
ryś z 14 członków Partii 
w gromadzie mógł i miał 
prawo powiedzieć „Sieniaw 
ski skończcie z głupimi 

t plotkami, n:e macie powo­
du do narzekań, za padłą 
sztukę otrzymacie odszko­
dowanie". Sieniawski nie 
otrzymał jednak należytej 
odprawy ze strony Org. Par 
tylnej.
Gdy mówiono o ulgach po­

datkowych, wstał ob. Bur- 
czak i powiedział „ja odsta-

III

Poznałem tych, co zawsze walczyli
o Niemcy Ludowe

(Dokończenie)
20 czerwca 1941 r. zostałem aresz­

towany przez Gestapo. Przywieziony 
do więzienia rozmyślałem nad sy­
tuacją. W pfewnej chwili ktoś przez 
szczelinę w drzwiach wsunął do celi 
kartkę papieru. Nie podnosiłem jej 
zrazu, podejrzewając prowokację, 
w końcu jednak ciekawość zwycię­
żyła. „Dziś w nocy aresztowano nas 
wszystkich. Trzymaj się, jesteśmy
razem**. Zrozumiałem przygoto-
wania nasze były pilnie śledzone 
przez Gestapo. Na kilka godzin przed
napadem na ZSRR, 
wszystkich.

zamknięto

10 5 procent 
no rmy dziennie
Między pracownikami cu­

krowni utarło się ta­
kie przekonanie, że przy pro 

Aukcji cukru trudno stoso­
wać jakieś nowe ulepszenia. 
Jest to przecież produkcja ta 
śmowa — mówili — i nie na 
leży niczego zmieniać. Trze­
ba stwierdzić, że Organizacja 
Partyjna przez długi czas nie 
wiele zrobiła by wyprowadzić

Podczas apelu spotkałem się z po­
zostałymi towarzyszami: — K. 

Llebmannem, M. Pabstem, H. Eden- 
hoveremt P. Glaserem i H. (nazwi­
ska nie pamiętam). Okaząło się, że 
w nocy Gestapo brutalnie porwało 
ich z łóżek,, nie podając żadnych wy­
jaśnień i nie pozwalając nic z sobą 
zabrać, wrzuciło ich do samochodu, 
bijąc w drodze gumami. Uzgodni­
liśmy nie przyznawać się do nicze­
go, a znajomość moją z nimi ogra­
niczyć tylko do tych, których mo­
głem poznać przy pracy. Po kilku­
dniowym pobycie w areszcie i ciąg­
łych obawach, czy nasze przygotowa­
nia do wysadzenia kopalni nie zo­
staną wykryte, zostaliśmy załadowa­
ni do samochodu 1 wywiezieni do 
Weimann.

Kilka godzin wstępnego badania

w Gestapo, kilka szturchańców 1 wy­
jazd do Buchenwaldu. „Tam was 
oduczymy waszej polityki" oświad­
czył nam szef Gestapo.

Po przyj eżdzie do obozu, na 
bramie którego widniał napis: 

„Jeden das seine" 1 „Recht oder 
Unrecht mein Vaterland"— skiero­
wani zostaliśmy do karnej kompa­
nii. Pracowaliśmy stale w kamienio­
łomach przy noszeniu kamieni lub 
ciągnięciu naładowanych nimi wa­
goników. Tu przekonałem się, do cze­
go zdolny jest hitleryzm. Przeżycie 
jednego dnia w kamieniołomach 
było wielkim zwycięstwem. Codzien­
nie przynosiliśmy kilka trupów do 
obozu. Codziennie każdy z nas otrzy­
mywał niezliczoną ilość pałek, życie 
pasze w takich warunkach miało 
trwać aż ... do wykończenia, skazani 
bowiem byliśmy na bezterminowy 
pobyt w karnej kompanii.

Trzech z towarzyszy niemieckich 
otrzymało literę „K", to zn. „Kriegs- 
yerbrecher", a takich specjalnie mal­
tretowano. Po paru tygodniach pra­
cy ledwie włóczyliśmy nogami. Ura­
towali nas komuniści niemieccy, któ­
rzy już od lat siedzieli w obozie. Na­
rażając się często przynosili nam je­
dzenie, a nieraz nawet i wiadomości 
radiowe.

Jedna z tych wiadomości utkwiła 
mi tak głęboko w pamięci, tak głę­
boko, że dziś jeszcze mogę ją powtó­
rzyć. Był to cytat z przemówienia

Stalina z r. 1941. „Jedynie hitlerow­
skie głuptaki nie mogą zrozumieć, że 
nie tylko europejskie zaplecze, ale 
i niemięckie zaplecze wojsk hitlerow­
skich jest wulkanem, który może 
w kążdej chwili wybuchnąć i pogrze­
bać awanturników hitlerowskich". 
Moje dotychczasowe przeżycia po­
twierdzały na każdym kroku te 
słowa.

Wciągu wielu lat pobytu w obozie 
komuniści niemieccy niejedno­

krotnie ratowali Polaków, Rosjan, 
Francuzów, narażając się na tortury 
i prześladowania. Przypominam so­
bie straszne marsze ewakuacyjne 
w kwietniu 1945 r. Ewakuowani 
z Buchenwaldu do Dachau, maszeru­
jąc w kolumnach, liczących po 5.000 
— (T000 ludzi, przez wsie i miasta 
niemieckie, spragnieni i głodni, wie­
lokrotnie spotykaliśmy kobiety i męż­
czyzn rzucających nam chleb, wy­
stawiających dla nas wodę, chociaż 
SS-owcy nie szczędzili im uderzeń 
kolbami.

Dziś, widząc naród niemiecki’ — 
wstępujący na nową drogę rozwoju 
— rozwoju nie poprzez gwałty, lecz 
poprzez pokojową współpracę mię­
dzynarodową — widząc ludzi, którzy 
na przestrzeni wielu lat udowodnili 
swą wrogość dla hitleryzmu, widząc 
ich w bezkompromisowej walce z 
przeżytkami faszyzmu, wierzę, że 
nadchodzi nowa era w dziejach na­
szych wzajemnych stosunków.

wiłem świńię 1 jałówkę a ul­
gi nie otrzymałem". W Cen* 
trali Mięsnej stwierdzono, że 
jeśli Burczak odstawił świ­
nię i jałówkę o przepisowej 
wadze to obniżka podatku 
mu przysługuje. Ktoś popeł­
nił karygodne niedopatrze­
nie, ale Organizacja Partyjna 
nie interweniowała w tej 
sprawie.

Ob. Jackowska opowiadała* 
że kiedy jej zachorowała za 
kontraktowana Świnia i zwró 
ciła się do weterynarza o po 
moc to spotkała się z odmo^ 
wą. Jeden lekarz na cały po 
wiat to stanowczo za mało. 
Jednak Organizacja Parltyjna 
nie dopilnowała by ktoś a 
gromady pojechał na kura 
przodowników weterynaryj^ 
nych.

Mimo wszystko był na ze-: 
braniu moment, kiedy gro­
mada decydowała się na koił 
tradycję. Gdy sołtys tow. Dę­
bicki mówił o kontraktacji 
— z pierwszej ławki padł głos 
„sołtysie zróbcie początek* 
my pójdziemy za wami". Soł* 
tys — członek Partii — nie 
dał przykładu. Piiękńie mó­
wił, ale nie kontraktował. 
Każdy chłop mógł wówczas 
sobie pomyśleć „gadasz, ale 
nie kontraktujesz — j my 
nie kontraktujemy".

Przebieg zebrania wyka, 
zał, że Organizacja Partyj­
na w Trzebowije nie stanę­
ła na wysokości zadania. 
Na odbytym poprzedniego 
dnia zebraniu partyjnym 
nie mówiono nic o kontrak 
tacji. n:c dziwnego, że człon 
kowie Partii nie dali przy­
kładu, nie pociągnęli swym 
udziałem w kontraktacji 
całej gromady.
Tolerowanie bezpodstaw­

nych plotek, brak kontroli 
nad udzielaniem ulg podatko­
wych, nie zainteresowanie 
się trudnościami gospodarczy­
mi gromady — oto błędy któ­
re ujawniła dyskusja. Trze­
ba otwarcie stwierdzić, że 
winę ponosi również Komitet 
Gminny PZPR w Sulęcinie. 
Przecież wójt z Sulęcina to 
zarazem I sekr. Komitetu 
Gminnego PZPR a jego u- 
dział w zebraniu ograniczył 
się do stwierdzenia „a no jak 
nie chcecie to trudno..."

Komitet Gminny nie po­
stawił przed Podstawową Or­
ganizacją Partyjną zagadnie­
nia kontraktacji jako zadania 
które musi być zrealizowanei, 
W kontraktacji nie dopatrzo­
no się realizacji planu gospo­
darczego, potraktowano ją jak 
zwykłą transakcję handlową. 
Błędy te Komitet Gminny 
PZPR i Organizacja Partyjna 
w Trzebowie musi naprawić 
Trzeba rozpocząć od założe­
nia grupy producentów trzo­
dy chlewnej, czujnie obser­
wować czy za plotką podry­
wającą zaufanie do kontrak­
tacji nie kry je się robota 
wroga klasowego.

Organizacja Partyjna w 
gromadzie nie może biernie 
— jak to miało miejsce w 
Trzebowie — obserwować 
jak bezpodstawne plotki 1 
biurokratyczne podejście 
utrudniają kontraktację. 
Organizacja Partyjna musi 
tak jak w Krzeszycach żyć 
zagadnieniem kontraktacji 
— walczyć c przedtermino­
we ilościowe wykonanie 
planu.

M. Gryfin
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Narada robocza przedstawicieli poznańskiego budownictwa
statnie miesiące br. to 
dla naszego budownic­

twa okres niezmiernie waż­
ny. Większość państwo­
wych, spółdzielczych i samo­
rządowych przedsiębiorstw 
budowlanych wykonało już 
plan 3-letni, niektóre zdo­
łały go już poważnie prze­
kroczyć.

Głównym zadaniem, jakie j

Dyrektorzy optymiści
* Omówienie tych zadań, 
dokonanie wymiany dotych­
czasowych doświadczeń, o- 
raz wysunięcie wniosków 
zmierzających do usunięcia 
trudności i niedociągnięć w 
pracy — było celem narady 
roboczej, jaka w tych 
dniach odbyła się w świetli­
cy PPB z udziałem przed­
stawicieli KW PZPR, dyrek­
torów, sekretarzy organiza­
cji partyjnych, przewodni­
czących rad zakładowych i 
przodowników pracy przed­
siębiorstw budowlanych.

! W sprawozdaniach skła­
danych przez dyrektorów, a 
nawet i sekretarzy POP prze 

i ważały momenty optymi­
styczne. Jeżeli mówiło się o 
niedociągnięciach i brakach, 
to przeważnie tzw. „obiek­
tywnych". Jako przyczyny 
utrudniaj ące wykonanie 
podjętych zobowiązań wysu­
wano głównie spóźnione ter­
miny otrzymania dokumen­
tacji technicznych, brak ro­
botników, oraz niedostatećz- 
ne zaopatrzenie w sprzęt i 
materiały. Stosunkowo ma­
ło było rzetelnej samokryty­
ki, która dałaby możność 

, wysunięcia konkretnych 
wniosków zmierzających do 
zlikwidowania usterek w pra 

LCy

„Bezrobotny “ 
robotnik

wf Zwrócił na to uwagę
swoim przemówieniu sekre­
tarz KW PZPR tow. Włodek, 
wykazując, że w naszym 
budownictwie są jeszcze po­
ważne niedociągięcia. Wielu 
dyrektorów nie docenia na­
leżycie znaczenia współza­
wodnictwa pracy w walce o 
wykonanie planów. Szko­
dliwy, zaśniedziały konser­
watyzm utrudnia jeszcze 
wprowadzenie i szerokie sto­
sowanie nowych form pra­
cy. Organizacje partyjne i 
rady zakładowe w wielu wy­
padkach nie wykazują nale­
żytej energii i inicjatywy w 
wyszukiwaniu niedociągnięć 
i ich usuwaniu. Nie spopu­
laryzowano jeszcze należy­
cie ruchu racjonalizator­
skiego.

W szeregu przedsiębiorstw 
szwankuje organizacja pra­
cy. Jako przykład posłużyć 
może fakt, jaki wydarzył się 
niedawno na budowie Domu 
Zjednoczonej Partii. Przed­
stawiciel KW PZPR zwie­
dzając teren robót natknął 
się na robotnika wałęsają­
cego się na placu bez zaję­
cia. Na zapytanie, dlaczego 
nie pracuje, robotnik odpo­
wiedział, że... nie wie co ma 
robić (!)

Pan kierownik 
wyjechał'...

r Dalsze sprawozdania oraz 
dyskusja wykazały, że takie 
wypadki nie są odosobnione. 
W szeregu przedsiębior­
stwach stwierdzono również 
brak należytej dyscypliny 
pracy wśród pracowników 
wyrażający się w stosunko­
wo wysokim procencie ab­
sencji, oraz brak dostatecz­
nej odpowiedzialności u 
niektórych kierowników za 
terminowe i staranne wy­
konanie-budów.

Zdarzyło się np. że kie­
rownik odpowiedzialny za 
budowę w Gnieźnie wyje­
chał samowolnie we włas­
nych sprawach do Poznania 
1 powrócił dopiero po 4 
dniach. Opuścił on budo- 

obecnie stoi przed nimi to 
zmobilizowanie wszystkich 
sił i środków niezbędnych 
do wykonania dodatkowych 
robót przewidzianych na 
rok 1949.

Niemniej ważne zadanie, 
to należyte przygotowanie 
się do prac zaplanowanych 
na rok 1950.

wę w czasie, gdy trzeba by­
ło wykonywać ważne roboty 
betonowe.

Fakty te świadczą o braku 
należytej kontroli budów ze 
strony kierownictwa tech­
nicznego, świadczą o słabej 
aktywności wielu Rad Za­
kładowych, które, jak stwier 
dzono, zbyt mało interesują 
się zagadnieniami budowla­
nymi, świadczą przede wszy­
stkim o poważnych zanied­
baniach popełnionych przez 
szereg Organizacji Partyj­
nych na odcinku mobiliza­
cji załogi do wykonania pla­
nów oraz kontroli sposobu 
ich realizacji.

Przed nowymi 
zadaniami

Pełnomocnik Min. Bu- 
dovmictvza dyr. Wojcie­
chowski oraz tow. Szyman­
dera podsumowując w koń- 
cowych przemówieniach wy­
niki narady podkreślali de­
cydujące znaczenie prac 
przygotowawczych, dla po­
myślnej realizacji zadań u- 
jętych w planie na r. 1950.

Wojewódzki Wydział Bu­
downictwa i Poznańska Dy­

Niektóre zagadnienia szkolenia partyjnego 
w województwie poznańskim

Z końcem sierpnia br. przystąpio­
no w województwie naszym do 

organizacji nowego turnusu szkolenia 
partyjnego. Opierając się na doświad­
czeniach przeszłości postanowiono: 
postawić sprawę szkolenia partyjne­
go na wszystkich egzekutywach Ko­
mitetów Powiatowych i Miejskich, 
przeanalizować plany szkoleniowe, 
oraz wytypować wykładowców i słu­
chaczy.

Powstawanie kursów uzależnił Ko­
mitet Wojewódzki naszej Partii od 
ilości dobrze przygotowanych wykła­
dowców i możliwości terenowych, jed­
nakże nie wszystkie Komitety zlece­
nia te należycie zrealizowały.

Ogółem zorganizowano 350 kur­
sów I. stopnia, które objęły 10.700 
słuchaczy oraz 317 kursów wiejskich 
z liczbą 7.000 słuchaczy. Kursy I. 
stopnia są już czynne, nątomiast 
kursy wiejskie nie wszystkie do­
tychczas rozpoczęły pracę.
Jest zrozumiałe, że tak szeroka sieć 

kursów wymaga stałej kontroli i po­
mocy ze strony Komisji Szkolenio­
wych i organizacji partyjnych. W 
tym celu wytypowany został z każdej 
organizacji partyjnej opiekun kursu, 
którego obowiązkiem jest czuwać nad 
frekwencją kursów, przygotowaniem 
słuchaczy, racjonalnym rozdziałem 
materiałów pomocniczych.

Jak dotychczas, opiekunowie nie 
wszędzie jeszcze spełniają należycie 
swoje obowiązki. Frekwencja na kur­
sach jest jeszcze ciągle niezadawala- 
jąca i waha się od 50 do 70%, a w 
powiecie Skwierzyna nawet 30 proc. 
Stan taki jest niedopuszczalny. Ozna­
cza on, że opiekunowie oraz właściwe 
Organizacje Partyjne nie wszędzie 
poważnie podeszły do zagadnienia 
szkolenia partyjnego./Często przyczy­
ną niskiej frekwencji jest nieodpo­
wiedni poziom wykładowców, albo też 
brak zdolności nauczania z ich stro­
ny. Jeszcze częstsze są wypadki nie- 
przygotowanla się wykładowców do 
zajęć oraz lekceważący stosunek do 
słuchaczy. W Rogoźnie np. wykładow- 
ca-nauczyciel na zapytanie słuchacza, 
dlaczego dzieci bogatszych rodziców 
są bardziej rozgarnięte od dzieci ro­
botniczych, odpowiedział: że „dzieci

rekcja Odbudowy przestają 
istnieć z dniem 1 ństycznia. 
Odtąd Inwestorzy będą bez­
pośrednio kontaktować się z 
wykonawcami robót. Odpo­
wiedzialność za należyte za­
planowanie materiałów, ter­
minowe rozpoczęcie i ukoń­
czenie poszczególnych prac 
spadnie w dużym stopniu na 
przedsiębiorstwa budowla­
ne.

Przedsiębiorstwa mało in­
teresowały się dotychczas 
przebiegiem pracy w biurach 
projektów i studiów. Spo­
rządzane w nich dokumen­
tacje okazywały się niejed­
nokrotnie nieodpowiednie, 
nie brano w nich bowiem 
pod uwagę możliwości i wy­
posażenia poszczególnych 
przedsiębiorstw. W rezul­
tacie trzeba je było przera-i

Konkretne zobowiązania
Tow. Szymandera położył 

szczególny nacisk na ko­
nieczność usprawnienia pra­
cy Organizacji Partyjnych i 
Rad Zakładowych. One to 
w pierwszym rzędzie dbać 
powinny o podniesienie dy­
scypliny i polepszenie orga­
nizacji pracy, o częstość 
zwoływania i należyty po­
ziom narad wytwórczych, o 
zwiększenie wydajności dro­
gą zastosowania nowych 
metod pracy, o szerokie spo­
pularyzowanie współzawod­
nictwa i ruchu racjonaliza­
torskiego, o pełne wykorzy­
stanie maszyn i surowców, 
o polepszenie jakości wyko­
nania robót. Niedociągnię­
cia zaobserwowane na tych 
odcinkach w ubiegłym okre­
sie muszą gyć radykalnie i 
szybko zlikwidowane.

W wTyniku narady zobo­
wiązano się m. in. przez 

te rodzą się mądrzejsze". świadczy to 
nie tylko o obcości ideologicznej 
wykładowcy, ale również o braku o- 
pieki nad kursem ze strony odpowie­
dzialnych pracowników pąrtyj ny ch. 
Również przebieg zajęć jest często zu­
pełnie niezadowalający. Wykładowca 
odczytuje broszurę nie analizując po­
ruszanego zagadnienia. W rezultacie 

■ uczestnicy kursu nie zainteresowani 
tematem, znudzeni, wychodzą z zajęć 
bez żadnego pożytku. Tak przedsta­
wia się sprawa np. w Koninie na kur­
sie przy Zarządzie Miejskim gdzie wy­
kładowcą jest miejscowy burmistrz.

Wzmóc fconfrcle na kursach

Podane wyżej fakty świadczą o 
tym, że zarówno Komisje Szko­

leniowe jak i organizacje partyjne 
nie doceniają zagadnienia kontroli, 
albowiem przy systematycznej kon­
troli musiałyby ujawnić się nie tylko 
braki .1 niedociągnięcia, ale również 
znalazłyby się środki do usunięcia 
tych braków. Kontrola zmusiłaby wy­
kładowcę do stałego przygotowania 
swoich zajęć, do bardziej interesują­
cego podejścia przy wykładzie i wre­
szcie poprzez wymianę doświadczeń 
ułatwiłaby znalezienie odpowiednich 
metod dzięki którym szkolenie speł­
niłoby swój właściwy cel. .

Kontrola taka wymaga jednak sta­
łej troski ze strony organizacji par­
tyjnych, począwszy od organizacji 
podstawowych aż do Komitetów Po­
wiatowych włącznie. Zagadnienie 
szkolenia powinno stanowić stały te­
mat obrad Egzekutyw Partyjnych, do­
świadczenie bowiem uczy, że tam, 
gdzie bezpośrednio organizacje par­
tyjne interesują się szkoleniem, tam 
uzyskane rezultaty są dobre.

Np. w Środzie i Kole członkowie 
Egzekutywy Komitetów Powiato­
wych wyjeżdżają na kursy służąc 
radą i pomocą. Również dużą ak­
tywność ujawniają Komisje Szkole­
niowe, które zdają sprawozdania w 
każdym miesiącu ze swojej działal­
ności na Egzekutywach Partyjnych. 
Tak jest np. w środzie gdzie szko­
lenie partyjne jest najlepiej posta­
wione.

biać 1 uzupełniać co powo­
dowało niepotrzebną stratę 
czasu i opóźnienie terminów 
rozpoczęcia robót.

Nie wolno dopuścić, by te­
go rodzaju wypadki zdarzały 
się w r. 1950. Projektodaw­
cy muszą być zorientowani 
w realnych możliwościach 
wykonawców robót, co za­
pobiegnie powstawaniu póź­
niejszych nieporozumień.

Zbliżający się okres zimo­
wy trzeba wykorzystać dla 
skontrolowania i wyremon­
towania sprzętu budowlane­
go. Należy zająć się — gdzie 
to będzie możliwe — urzą­
dzeniem placów, przeprowa­
dzić masowe szkolenie pra­
cowników. Wszelkie zanied­
bania w tej dziedzinie odbi­
łyby się fatalnie na wyko­
naniu planu na rok 1950.

wzajemną wymianę doświad 
czeń rozszerzyć zastosowanie 
nowych metod pr^y, spo­
pularyzować wśród pracow­
ników zorganizowany przez 
CRZZ konkurs na najlepszy 
opis usprawnień, otworzyć 
kluby racjonalizatorów, prze 
prowadzić akcję propagan­
dową v/ celu zachęcenia mło 
dzieży .do szkolenia się w 
zawodach budowlanych, po­
rozumieć się z Urzędem Za­
trudnienia w sprawie skie­
rowania kobiet do pracy w 
budownictwie. Postanowio­
no również zwołać naradę z 
udziałem pełnomocnika 
Min. Budownictwa oraz in­
westorów celem przedysku­
towania zagadnień związa­
nych z bliskim rozpoczę­
ciem realizacji planu na rok 
1950.

Milczkowski

Już tylko 2 tygodnie dzieli nas od historycznego mo­
mentu, jakim będzie Kongres Zjednoczeniowy 

Stronnictw^ Ludowego i Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego w dniu 27 listopada br.

Dziesiątki lat przedwojennych, jak również 1 pięć lat 
po ostatniej, strasznej wojnie są dla mas chłopskich b. 
cenną i pouczającą lekcją historii. Łata błędów i cięż­
kich konsekwencji pozwalają dziś wyciągnąć z faktu 
Zjednoczenia się Stronnictw Chłopskich szereg 
wniosków:

PIERWSZY z nich r- 
to stwierdzenie bankruc­
twa prawicowych, agrary- 
stycznych tendencji w Ru 
chu Ludowym — to wyka­
zanie, że wszelkie próby 
kumania się z prawicą, 
ugodowość, zamazywanie 
walki klasowej kończą się 
przegraną, — kończą się 
ze zdradą przywódców. 
Dlatego też ci przywódcy 
chłopscy prowadzący ma­
sy chłopskie wbrew ich 
interesom musieli odejść, 
a zwycięstwo odniosły re­
wolucyjne masy chłopskie.

DRUGI WNIOSEK — to 
stwierdzenie, że zwycię­
stwo Ruchu Chłopskiego 
było możliwe tylko w o- 
parciu o klasę robotniczą, 
o jej wieloletni dorobek 
w rewolucyjnej walce, o 
jej doświadczenie, o jej 
potężną broń jaką jest — 
teoria marksizmu-leniniz- 
mu.

Czasy Izolowania się 
Ruchu Ludowego od zwy­
cięskiej klasy robotniczej 
— należą do przeszłości.

PO TRZECIE — stwier­
dzić musimy, że przez 
zwycięstwo rewolucyjnego 
kierunku w Ruchu Ludo­
wym, znajdujemy się w 
szeregach wielomiliono­
wych sił budowniczych 
pokoju w całym świecie, 
sił przeciwstawiających 
się imperialistycznym kno 
waniom podżegaczy wo­

Narady wykładowców

Za przykładem tych powiatów 
powinny Komitety partyjne 

organizować co miesiąc narady 
robocze wykładowców połączone z po­
glądowymi lekcjami. Na tych nara­
dach należy wypracować jednolite 
formy szkolenia i analizować dotych­
czasowe wyniki pracy.

Wzorując się na doświadczeniach 
woj. wrocławskiego wprowadzono 
również na terenie poznańskiego asy­
stentów. Będą to przyszłe kadry wy­
kładowców bez naleciałości burżua- 
zyjnych teoryjek i szkolarstwa. Asy­
stenci dotychczas nie zawsze wiedzą 
jakie jest ich miejsce w szkoleniu. Po­
winni oni być na każdym zajęciu, po­
magać wykładowcom, a w razie ich 
nieobecności prowadzić zajęcia. Na­
leży zwiększyć ich liczbę, pobudzić do 
pracy nad sobą, aby w przyszłości mo­
gli zająć miejsce wykładowców.

Przeanalizować pracę kursów

W powiecie kościańskim z powodu 
małej frekwencji na kursach 

powstała koncepcja skasowania ich. 
Czy jest to słuszne podejście? Oczy­
wiście, że nie. Taka koncepcja świad­
czy o tym, że Organizacja Partyjna 
pragnie pójść po linii najmniejszego 
oporu, oraz że typowanie kandydatów 
odbywało się zza biurka. Jest jasne, 
że plan szkoleniowy nie był tu nale­
życie opracowany i że podejście do 
szkolenia rozwiązywane było wyłącz­
nie ze strony formalnej. Rezultaty ta­
kiej pracy są obecnie widoczne. Cóż 
więc należy uczynić obecnie wobec 
istnienia takich faktów. Należy prze­
analizować dotychczasowe braki wła­
ściwe, organizacje partyjne powinny 
wyciągnąć odpowiednie wnioski i przy 
stąpić bezzwłocznie do uzdrowienia 
pracy szkoleniowej tam gdzie ona ku­
leje. Wielką pomocą powinny tu być 
dla tych organizacji członkowie Wo­
jewódzkiej Komisji Szkoleniowej oraz 
członkowie Sekcji Wiejskich mający 
pod swoją opieką odpowiednie odcin­
ki szkolenia terenowego.

Tsu-teiuw GBęckl
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jennych, a tym samym sil 
wzmacniających front 
walki o pokój. Ruch Lu­
dowy zdobył sobie trwał® 
miejsce w obozie pokoju* 
Masy chłopskie razem 2 
masami robotniczymi pra­
cują nad dalszym umoc­
nieniem władzy ludowej» 
pogłębieniem współpracy 
i przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej,

Kłaj lepszym wyrazem doj- 
rzałości politycznej ^S1 

— to masowo podejmowane 
i wykonywane przez chło­
pów Ziemi Wielkopolskiej 1 
Ziemi Lubuskiej zobowiąza­
nia Czynów Przedkongreso­
wych.

Jak wykazują pobieżne o- 
bhczcnia, wartość ich w na­
szym województwie sięga ok. 
70 milionów zł. Prace wy­
konywane w ramach zobo­
wiązań są b. różnorodne 1 
obejmują odcinek życia go­
spodarczego, kulturalno- 
oświatowego 1 społecznego 
wsi wielkopolskiej. W sze­
regu gromad naszego wo­
jewództwa zabłysła po raz 
pierwszy żarówka elektrycz­
na— widomy znak postępu* 
Dla przykładu wymienię 
choćby pow. średzki grom* 
Gowarzewo i Dominowo* 
Zradiofonizowano całe wsie* 
szkoły i świetlice, jak np. < 
pow. kępińskim grom. Turze 
i Rzetnia. Zakupiono od­
biorniki radiowe dla nowo- 
otwartych świetlic.

Z czynów o charakterze 
gospodarczym możemy wyli­
czyć takie, jak: budowa » 
naprawa dróg bitych i pol­
nych, budowla i naprawa 
mostów, kopanie i oczysz­
czanie rowów odpływówyclb 
likwidowanie odłogów, bu­
dowa i remonty szkół itp* 
Niemniej bogaty jest odci­
nek prac kulturalnych, wy­
konanych w ramach Czy­
nów. Duża ilość wsi otrzy­
mała świetlice, biblioteka 
boiska sportowe i przed­
szkola.

Pogłębia i wzmacnia się 
na wsi sojusz i przyjaźń 2 
wielkim naszym sąsiadem —* 
Związkiem Radzieckim, przo 
dującą siłą pokoju i walki o 
postęp i sprawiedliwość. Wy 
mownym tego dowodem jest 
organizowanie w ramach 
Czynu Przedkongresowego 
190 nowych gromadzkich 
kół TPPR, opieka nad cmen 
tarzami i grobami bohate­
rów radzieckich, zorganizo­
wanie Kącików Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej w świe­
tlicach i abonowanie czaso­
pism: „Przyjaźń", „Wol­
ność" „Wolne narody" 1 
„Prawda".

Przekonywaj ący m dowo­
dem dojrzałości politycznej 
wsi wielkopolskiej jest zor­
ganizowanie spółdzielni pro­
dukcyjnej przez chłopów 
grom. Wilkowo pow. Świebo­
dzin i Lgin pow. Wschowa* 
i to Jako Czyn Kongresowy* 
Doniosła jest wymowa 

tych Czynów 1 świadczy 
o wielkiej przemianie, Jaka 
dokonała i ciągle dokonuje 
się na terenie naszego wo­
jewództwa. Chłop mało ł 
średniorolny Czynem gwa­
rantuje prawdę i trwałość 
nowych, lepszych dla niego 
czasów.

Przed wielkim dla wsi 
dniem Zjednoczenia Ruchu 
Ludowego stwierdzić nale­
ży, że świadoma celu po­
ważna większość chłopów 
Ziemi Wielkopolskiej W 
masowym udziale w Czy­
nach Kongresowych ma­
nifestują swoją silną wolę 
zdecydowanej pracy nad 
budową nowej Polski — 
Polski ludu pracującego* 
— Polski ber wyzysku, —* 
Polski Socjalistycznej.

A. Długaszewski 
wiceprezes Zarządu WojeW. 

Stronnictwa Ludowego.
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Odra i Nysa jest granicą pokoju ??P™
stwierdzili robotnicy na masowym zebraniu w Zielonej Górze

zbiorn cg brudu i chorobotwórczych bakterii

W dużej sali zebrań Pol- 
sk ej Wełny odbyło się zebra 
nie załogi oraz delegacji ro­
botniczych z4nnych zakładów 
pracy, na Iftórym tow. B’s- 
kupski delegat KC »?ZPR wy­
głosił referat na temat utwo- 
rzena Demokratycznej Repu­
bliki Niemieckiej.

W dyskusji p erwszy głos 
zabrał tow. Jujka, uczestnik 
spotkania robotników polskich 
z robotnikami niemieck mi w 
Frankfurcie n. O. — Osobi- 
ście przekonałem się, żs na­
ród niemiecki, a szczególnie 
młodzież wyzbyła się nacjo­
nalizmu i imperializmu.

Tow. Wiewor, również u- 
czestnik spotkania frankfurc­
kiego, opowiedział o wzrusza­
jących momentach powitania 
robotników polsk ch przez nie 
mieckich. „Robotnicy n emiec 
cy usilnie pracują nad zbu-

Zapomniany cmentarz bohaterów
TF Kostrzyniu są dwa cmenta­

rze bohaterów. Jeden położony 
w mieście, jest otoczony opieką 
miejscowych władz i mieszkań­
ców, drugi przy granicy nad 
Odrą na wzniesieniu fortu nad 
którym wznosi się ponad 10 me 
trowej wysokości pomnik zwycię 
stwa, został zupełnie zaniedbany

Wprawdzie są ślady zaczętej I 
tam pracy, ale oczyszczono żale- I

Brak drogowskazów w po w. zielonogórskim

Miia ra F. C. I. przu rolowaniu chmcii
Niejednokrotni uratowanie 

życia chorego zależne jest od 
szybkości przewożenia do szp. 
tala. Karetki pogotowia wzy 
wane są również po chorych 
mieszkających na terenie po­
wiatu ; w tych właśnie wy­
padkach szofer prowadzący 
karetkę, ze względu na odleg 
łość dzielącą’ szpital od cho­
rego, musi szczegółu :e się 
śpieszyć, lecz brak drogowska 
zów opóźnia poważnie czas 
przewozu chorego.

Przykładem może być wy­
padek, jaki m ał miejsce w 
dniu 10 bm.

Karetka PCK jadąca po 
ciężko chorego w Bojadłach 
— majątek Lednik, z powo­
du braku drogowskazu minę-

r.
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Dziś niedziela 20 listopada 1949 
Feliksa — Sędzimierza

Jutro poniedziałek 21 listopada 
Marii — Twardosławy

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

Gorzów, ul. hawelaNska 
TEL 855

Ważniejsze nry telefonów:
Straż Pożarna ■— alarmowy 800

Milicja Obywatelska 555 i 66
Komitet Miejski PZPR — 623
Komitet Pow. PZPR — 509
Karetka Pogotowia PCK
Szpital Miejski — 562
Pogotowie nocne PCK 992
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr 4a — 900

Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr 20—830

Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr 44-330

ODPRAWA KIEROWNIKÓW 
ZAKŁADÓW PRACY

Dnia 26 bm. o godz. 17 w świet 
licy „Społem*' przy ul. gen. Si 
korskiego odbędzie się odprawa 
kierowników i dyrektorów za­
kładów pracy oraz przewodniczą 
cych Rad Zakładowych. Jest to 
trzecia tego rodzaju odprawa zor 
ganizowana przez PRZZ.
POŻAR W GARAŻACH PKS
W gorzowskich garażach PKS. 

przy ul. Teatralnej powstał po­
żar, który na szczęście nie wy­
rządził poważniejszych Szkód, za 
wyjątkiem zniszczenia części da­
chu. Przyczyną pożaru było złe 
przeprowadzenie rury od pieca, 
od której zapaliła się belka przy 
suficie.

’ NIEUCZCIWY ZDUN PRZY.
' WŁASZCZYŁ 70 TYS. ZŁ.

Kierownictwo Państw. Domu 
Młodzieży w Gorzowie zleciło 
zdunowi St. Adamusikowi zam. 
przy ul. Armii Czerwonej 104, 
wykonanie prac zduńskich w bu 
dynku. Nieuczciwy rzemieślnik 
zażądał 70 tys. zł zaliczki i z su 
mą tą zbiegł. Został jednak za­
trzymany przez milicję i osadzo 
ny w areszcie do dyspozycji są 
du. (D)

dowaniem prawdziwie demo­
kratycznego państwa i wie­
rzę, że mówili szczerze, że gra 
niće na Odrze i Nysie są gra 
nicami pokoju.*4

Tow. Piechowiak mówił o 
stale zwiększających się si­
łach Światowego Obozu Po­
koju ze Związkiem Radziec­
kim na czele. Do tego obozu 
przystąpiła ostatnio Demokra 
tyczna Republika Niemiecka.

Burzę oklasków wywołała 
wypowiedź tow. Bukowej, 
również świadka „Dni frank­
furckich*4. Tow. Pukowa 
stwierdź ła, że robotnicy nie 
mieccy myślą tymi samymi 
kategoriami co my.

W dać w nich ogromne prze 
miany. Wzruszenie ogarnęło 
wszystkich manifestantów na 
frankfurckim rynku, kiedy za 
śpiewano „Międzynarodówkę** 
— każdy w swoim języku —

dwie kilka grobów a pozostałe 
oraz cały obszar . cmentarza jest 
porośnięty metrowej wysokości 
trawą i chwastami.

Władze miejscowe oraz społe­
czeństwo a szczególnie TPPR, 
PZZ, ZMP i szkoły w porozumie 
niu z miejscową placówką WOP 
powinny zaopiekować się cmen 
tarzem bohaterów i doprowadzić 
go do porządku.

ła właściwą drogę o 6 km, a 
nim odnaleziono majątek Led 
nik. stracono na poszukiwa­
nia 2 godziny.

Nie tylko jednak brak dro­
gowskazów utrudn'a szofe­
rom dojazd do dalej położo­
nych gromad; druga trud­
ność, to brak numerów na bu- 
dyniach. Szofer jadąc w no­
cy po chorego, długo musi stu 
kać do pierwszego z brzegu 
domu nim przebudzeni miesz­
kańcy otworzą i poinformują 
go.

Wreszcie ostatnie utrudme- 
nie, <to lekceważeń*e przepisów 
drogowych przez chłopów, 
prowadzących wozy konne. 
Jadąca szosą karetka długo 
musi nieraz czekać, aż wóz 
zjedzie na prawidłową stro­
nę.

Ile ma zarabiać stróż nocny

w b. zakładach akustycznych w Zielonej Górze
Do obowiązków ob. Józefa 

Christiam wieża należy pil­
nowanie masy upadłościowej 
byłych Zakładów Akustycz­
nych przy ul. Sulechowskiej 
w Zielonej Górze.

Pracę swą ob. Christiano’' 
wicz wykonuje sumiennie od 
12. 10. 48 r., codziennie od 
godz. 20 do 7 rant, za co o- 
trzymywzał miesięczne wyna­
grodzenie w wysokości 6.000 
złotych.

Na przestrzeni roku swej 
pracy ob. Christianowicz nie 
miał ani jednej wolnej nocy.

6.000 zł za 330 godzin stró­
żowania w miesiącu jest wy­
nagrodzeniem stanowczo za 
niskim, słusznie więc ob. 
Christianowicz udał się do 
pełnomocnika masy upadło­
ściowej, ob. Dzieżgowskiego z 
prośbą by ten podwyższył mu 
wynagrodzenie miesięczne.

Pełnomocnik nie mając siat­
ki płac i nie orientując się ile 
należy ob. Christianowiczowi 
wypłacić pensji, zwrócił się 
dc PRZZ by ta poinformowa­
ła go o wysokości wynagro­
dzenia. Na swoje pismo, jed­
nak do tej pory nie otrzymał 
odpowiedzi, a ob. Christiana 
wicz nadal otrzymuje... 6.000 
złotych.

Wprawdzie ob. Dzieżgowski 
na własną odpowiedzialność 
wypłacił stróżowi za paździer 
nik 10.000 zł, lecz gdyby na­
wet w listopadzie i grudniu 
również wypłacił mu tą samą 
stawkę, nie wyrównuje to je­
szcze różnicy między upoea- 

a jednak wyrażał wspólną 
walkę i wspólny cel.

Do bardzo rzeczowych wy­
powiedzi należał głos tow. 
Szymańskiego, który szkicu­
jąc sylwetki robotników-ko- 
munistów w Niemczech, z 
którymi miał możność stykać 
s‘ę na robotach przymuso­
wych, wykazał, że pęd ‘zabór 
czości w narodzie niemieckim

organizacja PodsMuia w Mflzle" wrz Mim
czuwa nad podniesieniem produkcji

Na ostatnim zebraniu orga­
nizacji podstawowej PZPR 
przy gorzowskim oddziale 
„Paged“ poruszono całokształt 
zagadnień produkcyjnych tej- 

. że placówki. Po • referacie 
sekr. P. O. P. tow. Olaska na 
temat: „Wzmożenie czujności 
klasowej w szeregach PZPR 
na tle procesu Rajka*4 — tow, 
Niedźwiałowski, dyrektor za­
kładu, zdał szczegółowe spra­
wozdanie za ubiegły rok go­
spodarczy od 1. 10. 1948% do 
1. 10. 1949 r. — W roku spra­
wozdawczym wydział spedy­
cyjny przekroczył plan pracy 
o 50 proc., wydział transpor­
towy o 15 proc. Przy oma-

Pow. Zarząd Drogowy we­
spół z zarządami gminnym1 
powinni usunąć te niedoc ąg- 
nięcia i ułatwić pracę służbie 
zdrowia. (Te)

GorzowsKie Koo iw. In. PoczlouicOw 
uzyskuje coraz lepsze wyniki pracy

Koło Miejscowe Z w. Zaw. 
Prac. Poczty i Telekom, w Go­
rzowie istnieje od maja 1947 
r. Początkowo działalność 
Koła była nieskoordynowana, 
ze względu na niedostatecz­
ną obsadę personalną i brak 
świetlicy, która zacieśniła by 
współpracę i koleżeństwo 

żeniem ob. Christianowicza, 
a innymi stróżami, którzy 
trzymują przeciętnie po 
tys. zł. na miesiąc. (Te)

ó-
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Mieszkańcy ul. Pomorskiej 
w Gorzowie 
nie mają światła

Od czterech przeszło lat 
mieszkańcy ul. Pomorskiej 
piszą do elektrowni i władz 
miejskich wniosek po wnio­
sku o oświetlenie ich mie­
szkań i niestety — jak dotąd 
— bezskutecznie.

Włączenie tej ulicy do sieci 
nie przedstawia widać spec­
jalnej trudni ści, jeżeli dla 
kilku swoich pracowników 
sezonowych, elektrownia mo­
gła założyć instalację elek­
tryczną w przeciągu jednego 
dnia. Pozostałych 35 rodzin, 
mieszkających przy ul. Po­
morskiej pc sługuje się nadal 
lampkami naftowymi, pod­
czas gdy obok nich, jak na 
ironię, remontowane bloki fa­
bryczne są przez całą noc 
rzęsiście oświetlone.

Stan ten nie może już dłu­
żej trwać. Wstyd, żeby w Go­
rzowie były jeszcze mieszka­
nia bez światła elektryczne­
go. Elektrownia powinna się 
również w tej sprawie wypo­
wiedzieć.

W imieniu mieszkańców ul 
Pomorskiej czekamy na ry­
chłą odpowiedź, (el) 

był podsycany przez kapita­
listów i obszarników dla zdo­
bycia sobie rynków zbytu i 
taniej siły roboczej.

Uczennica SPP 19 ob. Ha- 
Ina Kajak wyraziła w imie­
niu młodz eży radość z powo­

wdu wielkiego przełomu
Niemczech ^Wschodnich, doko kowany przez Niemców pod- 

“ • ziemny schron przeciwlotn czynanego dzięki pomocy Związ­
ku Radzieckiego. (Sw) 

wianiu udziału całej załogi 
w pracy nad podniesieniem 
wydajności oddziału, podkre­
ślono duże poczucie dyscypli­
ny, obowiązkowość i koleżeń- 
skość członków P. O. P. i 
czołowych pracowników bez­
partyjnych.

Dzięki współzawodnictwu 
pracy oddział zaoszczędził 
1.784.910 zł. Akcja socjalna 
wydatkowała 1.549.740 zł.

Mica szkoD ffD zaiea i-sze m Bisce 
w eliminacjach recytatorskich ZMR w Zielonej Górze

W przeddzień I Wojewodz- 
kej Konferencji ZMP, Za­
rząd Pow. ZMP w Zielonej 
Górze przeprowadził elimina­
cje recytatorskie utworów 
Broniewskiego. Do konkursu 
stanęło 50 osób, w tym mło­
dzież ze szkół podstawowych, 
zawodowych i gimnazjum.

Jury stanowili przedstawi­
ciele Rartii, z w. zaw. i szkół 
średnich.

W kategorii młodzieży do 
lat 14 — pierwsze dwa miej- 

między członkami Związku.
Trudności te zostały jednak 

usunięte w miarę rozwoju 
życia organizacyjnego i kul­
turalnego. Lokal przeznaczo­
ny przez władze nadrzędne 
na świetlicę, został doprowa­
dzony do porządku i wyre­
montowany częściowo z sub­
wencji Zarządu Okręgowego, 
częściowo zaś ze składek i 
ofiar członków Związku. O- 
becnie świetlica posiada ob­
szerną scenę, radio, ping-pong 
oraz bibliotekę liczącą 170 to­
mów, gry stołowe i jest ośrod­
kiem życia związkowego i 
kulturalnego pocztowców.

Pomyślnie rozwija się sek­
cja szachowa, która w br. 
zdobyła srebrny puchar prze­
chodni i dyplom w drużyno­
wych roegrywkach szacho­
wych.

Współzawodnictwo pracy i 
racjonalizatorstwo prowadzo­
ne jest przez Związek od po­
czątku br. z dobrymi wyni­
kami. Skrzynka pomysłów 
spełnia swe zadanie należycie. 
Kontroler ob. St. Pakulski zo­
stał już dwukrotnie nagro­
dzi za pomysł zmiany księ­
gi przyjętych paczek i likwi­
dacji poczty peronowej. Obec­
nie oczekuje on odpowiedzi 
na wysłany projekt likwida­
cji księgi oddawczej przesy­
łek „R“. Kolega jego cb. St 
Budzyński otrzymał podzię­
kowanie x OKWP za projekt 
windy do przesyłania telegra­
mów.

Również referat socjalny 
wywiązuje się należycie ze 
swych zadań. Poza wczasami 
i urlopami z których korzy­
stali pracownicy, zorganizo­
wał on 50-osobową wycieczkę 
do Warszawy, celem zwiedze­
nia trasy W—Z i wysłał w 
tym roku na kolonie do Ko­
war 32 dzieci pocztowców.

Nowy zamąd Związku o- 
becnie czuwa nad rozwojem 
młodego zespołu scenicznego, 
który już kilkakrotnie wystę­
pował oraz nad postawieniem 
życia związkowego na jeszcze 
wyższym poziomie. (Dej)

Plac Słowiański w Zielonej 
Górze otaczają cztery budyn­
ki szkolne, Plac ten wolny od 
ruchu kołowego jest idealnym 
miejscem zabaw dla dziatwy 

Szkolnej.
Na środku pla^u znajduje 

się niestety pozostały jeszcze 
z okresu wojennego — wybu-

i on właśnie jest ośrodkiem

Omawiając znaczenie orga­
nizacji podstawowej tow. Ola- 
sek stwierdził, że jest ona od­
powiedzialną za produkcję w 
zakładzie, za współzawodnic­
two, akcję oszczędnościową i 
całość pracy. Dlatego też, jej 
zadaniem jest wspólnie z dy­
rekcją opracować plany zmie­
rzające do podniesienia pro­
dukcji i zwiększenia wydaj­
ności pracy. (El-be- 

sca zajęły uczennice TPD Ja­
dwiga Elszyn pkt. 113 1 Kry­
styna Szwey 109 pkt. III miej 
sce zdobył uczeń Szkoły nr 2 
Jerzy Róg — 99 pkt.

Szkoły zawód.: I — Szysz- 
kowski 144 pkt., II — Kleca- 
nówna 131 pkt., III — Kociał- 
kówna 106 pkt.

Gimnazja i licea: I — Że­
lichowska 186 pkt., II — Łu­
czak 162 pkt., III — Szczo- 
tówna 154 pkt.

W recytacjach zbiorowych 
zwyciężył zespół I Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowe 
go nr 19.

Zwycięzcy otrzymali dyplo­
my i książki, a uczestnicy pa 
miątkowe zaświadczenia.

Ńa eliminacje wojewódzkie 
do Poznania wy jadą: Elszy- 
nówna. Żelichowska i Szysz- 
kowski. (Sw)

Brak pończoch dla dzieci 
w sklepach tekstylnych

Już od dwóch tygodni mat­
ki mające dzieci w wieku 
przedszkolnym i szkolnym 
przebiegają począwszy od P. 
D. T. wszystkie sklepy tek­
stylne w Zielonej Górze, w 
poszukiwaniu pończoch dzie­
cięcych. Wszędzie słyszy się tę 
samą odpowiedź — „nie ma. 
będą“. A tymczasem chłód co 
dziennie większy, malcy poń­
czochy drą i mimo cerowania 
świecą gołymi nogami. Wy­
stawy są natomiast pełne ele 
ganckich jedwabnych poń­
czoch damskich. Są „nylony*4 
i „steelony44, a tych prośtych 
grubych, zwykłych pończoch 
bez których żadne dz ecko a-

Z trutkę nu szczury 
trzeba obchodzić się

W dniach 24, 25 i 26 bm. w 
związku z akcją cdszczurzania 
Zielonej Góry we wszystkich 
miejscach, gdzie pojawiają się 
szczury, a w szczególności w 
śmietnikach, komórkach, piw* 
rticach składach, jak i zabu. 
dowaniach gospodarczych rozs 
łożone zostaną trutki przeciw 
szczurom.

W okresie tym, zwierzęta 
domowe należy trzymać w za­
mknięciu, dzieci pouczyć, ści­
śle nadzorować i nie pozosta­
wiać bez opieki.

Padłe szczury i pozostałe 
trutki należy spalić lub głę-
boko zakopać z dala 
dy zdatnej do picia.

W wypadku, gdyby 
tek spożycia zatrutej 

od wo-

na skw 
przynę-

ty padło zwierzę domowe, na» 
leży padłą sztukę również za­
kopać.

Mięso padłych zwierząt Jest 
zatrute, a tym samym niebez* 
pieczne dla zdrowia i życia 
ludzkiego.

zainteresowania i zabaw dzia 
twy, — mimo, że wcale się do 
tego n:e nadaje.

Wejścia do schronu, zapeł­
niają się gruzem i śmieciami, 
a niektórzy uważają go za 
pobi eżny ustęp. Brud i śmie­
cie w schronie są rzecz prosta 
wylęgarnią zarazków właśnie 
na środku placu, który jest 
jednocześnie dziedzińcem 
szkolnym.

Na wielu już zebraniach za 
niepokojeni rodzice poruszali 
sprawę wydan a zakazu dzie­
ciom zabawy w schronie, nie 
odniosło to jednak pożądane­
go skutku. Dzieci nadal ba­
wią się najchętniej właśnie w 
brudnym schronie, n szcząc u- 
branie i narażając się na zła­
panie jakiejś infekcji.

Władze miejskie w trosce o 
zdrowie młodz eży powinny 
wreszcie zająć sie energicznie 
tą sprawą. Wejścia do schro­
nu należy zamurować, a sarn 
schron uprzedn o oczyszczony 
ze śmieci i brudu odkazić, ża­
by nie był rozsadn‘kiem cho­
robotwórczych bakterii. (Ek)

Zezem
Sćubiczanie łzawią się

w „Garten—
Hestaurant"

Przy Powiatowej Komendzie 
SP w Słubicach znajduje się nie 
brzydki ogród, w którym często 
szczególnie w sezonie letnim, od 
bywają się zabawy, kiermasze i 
inne imprezy. Ogród ten leży 
przy drodze wiodącej od mostu 
na Odrze. Piękny ten punkt 
szpeci wielki napis niemiecki 
„Garten Restaurants który dzię 
ki nieuwadze odpowiedzialnych 
czynników przetrwał aż 5 lat.

Podobnie i w Ośnie Lubus­
kim Zarząd Miejski pielęgnuje 
stary napis na tartaku: „Saege- 
werk und Nutzholzhandlun^ — 
świadczący o przeszłości tegoż 
obiektu.

Podobno w „ratuszu" urzędu 
je specjalista od napisów nie­
mieckich, który chętnie tłumaczy 
ich znaczenie osobom nie znają 
cym języków obcych.

^ą^

mą obejść się nie może, nie 
ma nawet na lekarstwo.

Trudno dociec w czym tkwi 
przyczyna tych braków, na 
pewno leżą one gdzieś w ma­
gazynach central względnie 
sklepy tekstylne tych rzeczy 
nie zapotrzebowują.

W każdym bądź razie, te 
pończochy trzeba sprowadzić 
— brak ich to przeziębienia 
i grypa u dzieci. A na zdro­
wiu dzieci najbardziej nam 
zależy. (Ek)

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ"

ul. Żeromskiego nr. 3, tel. 400
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW

Milicja Obywatelska: 104 i 140
Szpital Powiatowy: 125 i 854

Pogotowie ratunkowe ambulator.
PCK: 800
Straż Pożarna: 149

Gospoda Spółdzielcza tel. 300 i 628

ZJAZD ZW. BOJ. O WOLNOŚĆ 
I DEMOKRACJĘ

W niedzielę, dnia 20 o godz. 
13 w świetlicy Dyr. Lasów Pań­
stwowych odbędzie się Pow. 
Zjazd Zw. Bojowników o Wol­
ność i Demokrację.

Tematem Zjazdu będzie wybór 
władz Pow. Oddziału Zw. Bojow 
o Wolność i Demokrację.

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier"

„Triumf Dr. O*connora“
(Lubuskie“KROSNO - „ 

„Pocałunek"
LUBSKO — .,] 

„Lenin 1918“
Świebodzin

.Patria"

.Riatto"
„Młoda Gwardia'* II seria

WSCHOWA — ..Hel"
„Dwaj Panowie F"

ZIELONA GÓRA - „Nysa"
„Potępieńcy"

ZIELONA GÓRA ~ „Światowid" 
uDżulbars“



Strona 6 Numer 31T

rjngH roMzo-^ msza
6 mil. zł zamrożono w łożyskach 
zmcgazimowanycii w pozo. Fafic. przyczep. smsM13 tys. młodzieży startowało 

w trójboju lekkoatletycznym
z okazji przygotowali do I Zjazdu Wojewódzkiego ZMP

Ostatnio zakończono „czyn 
sportowy" młodzieży wielko­
polskiej z okazji przygoto­
wań do I Zjazdu Wojewódz­
kiego ZMP. Najpoważniej­

szą impre­
zą były ma­
sowe próby 
obejmujące 
trójbój lek­
koatletycz­

ny (bieg 60 
m, skok w 
dal, rzut pił 
ką palanto­
wą wzgl.
granatem ćwiczebnym), w 
którym startowało z terenu

ĆwiczeniagimnastycznenaŚródce
Poznański Okręgowy Zwią 

zek Gimnastyczny realizu­
jąc wytyczne upowszechnie­
nia i unosowienia sportu 
postanowił udostępnić ko­
rzystanie z ćwiczeń i trenin­
gów gimnastycznych miesz­
kańcom Poznania z prawego 
brzegu Warty, którzy do­
tychczas zmuszeni byli przy­
jeżdżać do centrum miasta. 
Już z początkiem grudnia br. 
rozpocżną się dla wszyst­
kich związkowców, człon­
ków Związkowych Klubów 
Sportowych oraz dla rodzin 
związkowców tak bardzo po­
pularne w mieście stałe ćwi­
czenia gimnastyczne, ćwi­
czenia te odbywać się będą 
w szkolnej sali gimnastycz­
nej na śródce.

Akcja tego rodzaju wpły­
nie niewątpliwie korzystnie 
na wychowanie fizyczne w 
dzielnicach Poznania, trak­
towanych do pewnego stop­
nia po macoszemu oraz da 
możność mieszkańcom środ­
ki, Głównej, Zawad i War^- 
szawskiego. Przedmieścia spę 
dzenia czasu kilka razy w ty 
godniu w sposób pożyteczny 
i przyjemny, bez kosztow­
nych i niewygodnych prze- 
jezdów do miasta.

O terminach ćwiczeń spo-

Wicemistrz Polski 
Kudliński 
zdyskwalifikowony

Junior Romuald Kudliński, z 
warszawskiej wicemistrz
Polski w tenisie, został zdyskwa­
lifikowany na jeden rok za nie- 
sportowe zachowanie się, a prze 
de wszystkim za opuszczenie l>ez 
usprawiedliwienia obozu dla ju­
niorów w Sopocie.

Dyskwalifikacja Kudlińskiego 
jest ostrzeżeniem dla tycłi junio 
rów, którym pierwsze sukcesy 
przewróciły w głowie, (pak)

Stal (Zistaa 6śra) zdobyta
puchar ZZK

W rozegranych w Zielonej Gó­
rze spotkaniach finałowych w ra­
mach turnieju piłkarskiego o pu­
char przechodni ZZK puchar zdo­
była po raz 3 z rzędu — i tym 
samym na własność — drużyna 
ZKS „Stal". W decydującym 
spotkaniu „Stal" pokonała Włók­
niarza 5:0, zdobywając bramki 
przez Kowalskiego 2, Koniecznego 
2 i jedną samobójczą. Drużyna 
Włókniarza grała bardzo ambitnie, 
jednak uległa przewadze technicz­
nej 1 taktycznej. „Stali". W ataku 
metalowców doskonale zagrywała 

Poznania 7 000 dziewcząt i 
chłopców, a z miast prowin­
cjonalnych Gorzów, Gniezno 
Ostrów, Kalisz i z Zielonej 
Góry 6 000. Najwięcej mło­
dzieży brało udział w Ostro­
wie, Zielonej Górze i Kali­
szu. Wyniki osiągnięte na­
leży uznać za bardzo dobre, 
ponieważ z górą 80 proc, uzy 
skało wymagane minima na 
kategorię wybitną OSF.

Należy przypuszczać, że do 
bry początek nie pozostanie 
bez echa i w najbliższym 
czasie, kiedy warunki śnie­
gowe i lodowe pozwolą, mło­
dzież będzie w dalszym cią- 

łeczeństwo „zawarciane“ do­
wie się z rozwieszonych we 
właściwyr* czasie w wyżej 
wspomnianych dzielnicach 
miasta.

UWAGA! UWAGA!
Abonenci telefoniczni!

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Poznaniu wspólnie 
z RSW „Prara" przystąpiła do opracowania nowego 

SPISU ABONENTÓW 
(KSIĄŻKI TELEFONICZNEJ)

NA BOK 1950
Spis oprócz urzędowej części zawierać będzie 

bogaty dział informacyjno-reklamowy 
Wszelkie ogłoszenia i reklamy na prawach wyłączności przyjmuje 
Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa" w Poznaniu, Kantaka 8/9. Teł. 529-31 
oraz upoważnieni przedstawiciele RSW „Prasa" Poznań. B1836

mu zim Mzież M 
Zw. „Warta" — Liceu n Dąbrówki 234:223

Ubiegła niedziela dostarczyła 
zwolennikom sportu gimnastycz­
nego wiele emocji. W rozegra­
nym poraź pierwszy międzyklu- 
bowym spotkaniu kobiet, a w 
pierwszym spotkaniu międzyklu- 
bowym po wojnie, pomiędzy 
gimnastyczkami „Związkowca — 
Warty" a Liceum im. Dąbrów­
ki zasłużone zwycięstwo w stosun 
ku 234,8:223,2 pkt odniosło szkol 
ne Kółko Sportowe.

Na zawody złożyły się ćwiczę 
nia wolne, ćwiczenia na równo­
ważni, poręczach i kółkach oraz 
pszeskoki przez skrzynie. Zazna­
czyć jednak należy, że w skład 
zespołu Kółka Sportowego Lic. 
Dąbrówki wchodzą zawodniczki 
różnych klubów sportowych, w 
zawodach tych jednak występo­
wały one w barwach własnej 
uczelni. Oto skład poszczegól­
nych zespołów:

Kółko sportowe: Lutostańska 
(Stal), Maciaszek (St) Chlastawa 
H. (Warta), Bajońska (W) Ope- 
chowska (W), Związkowiec — 
Warta: Miklasówma, Walewicz, 
Fedorczyk, Musiałówna i Falkie 
wicz. Wyniki poszczególnych 
konkorencji (w punktach na 10 
możliwych: ćwiczenia wolne: 1) 
Lutostańska i Maciaszek po 9,6 
pkt., ) Miklasówna, Opęchowska 
Chlastawa po 9,4 pkt. Zespołowo 
kółko sportowe 46,5 pkt., Warta 
45.1 pkt.

Równoważnia: 1) Lutostańska, 
Maciaszek, Bajońska 9.6 pkt. 2) 
Miklasówna, Opęchowska 9,5 pkt 

Poręcze: 1) Chlastawa 9,5 pkt.

para Kowalski—Kotala. Obaj ci 
zawodnicy byli najlepszymi na 
boisku.

W spotkaniu o 3 i 4 miejsce Ko­
lejarz odniósł duży sukces, wy­
grywając ze Spójnią 1:0. Kole­
jarza wystąpili w składzie odmło­
dzonym, z kilkoma nieźle zapo­
wiadającymi się juniorami. Ich 
zwycięstwo było niespodziewane, 
lecz zasłużone.

Kolejność zajętych miejsc w 
powyższym turnieju jest następu­
jąca: 1) „Stal" 2) „Włókniarz", 
3) „Kolejarz" „Spójnia",

W

I gu masowo brała udział w 
próbach sprawności fizycz­
nej, składających się z bie­
gów narciarskich i konku­
rencji łyżwiarskich.

Kto pragnie 
zostać sędzię 
lekkoatletycznym ?

• Zarząd POZLA organizuje w 
dniach od 1—30 12 br. kurs dla 
kandydatów na sędziów lekkoat­
letycznych. Odbędzie się on w se 
kretariacie POZLA przy ul. Ry 
baki 28, dokąd należy kierować 
zgłoszenia indywidualne lub zbio 
rowe. Program kursu przewiduje 
5 godzin wykładów ideologicz­
nych oraz 32 godziny fachowych 
przy czym będzie on przeprowa­
dzany 3 razy w tygodniu w go­
dzinach popołudniowych. Mogą 
w nim wziąć udział wszyscy oby­
watele Państwa Polskiego w wie 
ku od lat 20.

2) Miklasówna, Lutostańska 9,4.
Zespołowo: Kółko Sport. 46,6 

pkt. Warta 39,4 pkt.
Kółka: 1) Chlastawa, Lutostań­

ska 9,6 pkt. 2) Walewicz, Bajoń 
ska, Maciaszek 9,4 pkt. Zespoło 
wo: Kółko 47,3 pkt. Warta 46,4 
pkt.

Skrzynia: 1) Chlastawa 9,7 pkt. 
2) Lutostańska 9.5 pkt.

Zespołowo: Kółko 46,8 pkt. 
Warta 44,6 pkt.

Wyniki indywidualne: 1) Luto 
stańska 47,7 ukt. 2) Maciaszek 
47,2 pkt. 3) Miklasówna 46,9 pkt. 
Zawody prowadziła instruktorka 
FrącłCó wiakówna.

Poziom ćwiczeń był naogół za 
dawalający, jedynie rzucał się w 
oczy brak należytego opanować 
nia skoków przez skrzynie. Jest 
to, niestety, słaby punkt wszyst 
kich bez wyjątku poznańskich 
sekcji gimnastycznych, w których 
zbyt mały nacisk kładzie się na 
opanowanie i poprawność sko­
ków.

Program audycji radiowych
na niedzielę dnia 20 11 1949 roku 
8,00 Dziennik poranny; 8,55 Au­
dycja Spoi. Komitetu Radiofoni 
zacji Kraju; 9,00 Muzyka organo 
wa; 10,00 Proza staropolska; 10.20 
Koncert dla wsi Bukwałd; lf,00 
Felieton Aleksandra Rogalskiego 
pt. „Rosyjscy wielbiciele i kry­
tycy Goethego"; 11,10 „Chóry 
wielkopolskie śpiewają" — Chór 
„Bard" z Lubonia pod dyr. St. 
Żgrzeby; U,30 Kalejdoskop mu­
zyczny; 12,04 Dziennik; 12,15 Kon 
cert rozrywkowy; 13,15 Niedzie­
la na wsi; 4.10 Koncert Polskiej 
Kapeli Ludowej pod dyr. F. 
Dzierżanowskiego; 14,40 Żmije 
— opowieść poetycka J. Słowac 
kiego; 15,00 Beethoven — Sonata 
nr. 18 As-dur; 15,15 Jaś 1 Małgo 
sia koncert dla świetlic dziecię 
cych; 16,00 Dziennik; 16,50 Miko­
łaj Czarnyszewski — pogadanka 
17,00 Koncert Chórów Pomorskie 
go Z w. Śpiewaczego; 18,00 Oże­
nek — słuchowisko wg. Gogola; 
19,00 Mozart: V. Kwintet smycz 
kowy C-dur; 19,30 Z życia Cze­
chosłowacji; 20,00 Dziennik; 
20,40 Muzyka rozrywkowa; 22,05 
Lokalne wiadomości sportowe; 
22,15 Wiadomości sportowe ogól­
nopolskie; a,30 Muzyka taneczna 
23,00 Ostatnie wiadomości; 23,15 
Utwory Rubinsteina 1 Ippolitow- 
Iwanowa,

Poznańska Fabryka Przy* 
cziep^k Samochodowych 

w Antoniaku walczy z Łrud» 
nościami materiałowymi. Ce* 
lem zaspokojenia zaistniałych 
braków nagromadzono po woj 
nie dziesiątki wagonów róż* 
nych materiałów, nieraz nie< 
przydatnych załadowując ni* 
mi magazyny. Między inny* 
mi zwieziona została większa 
ilość czołgów, z których do* 
piero w bieżącym roku wy­
montowano ponad tysiąc ło» 
żysk wartości około 6 mil. zł. 
Po stwierdzeniu, że łożyska 
nie nadają się do wykorzy* 
stania w produkcji zakładów, 
szczegółowy spis tych rema­
nentów przekazano Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego w Po 
znaniu, celem upłynnienia.

Zdawać by się mogło, że 
łożyska — tak bardzo po­
szukiwany u nas półfabry­
kat, winien natychmiast

Aktyw „Ogniwo'' 
omawia uchwałę Biura 
Poetycznego KC PZPR

W świetlicy ratuszowej od­
było się zebranie aktywu 
Zrzeszenia Sportowego „O- 
gniwo“, na którym omawia­
no szeroko uchwałę Biura 
Politycznego Komitetu Cen­
tralnego PZPR, dotyczącą 
sportu i wychowania fizycz­
nego.

Referat, wygłoszony przez 
tow. Krawczyńskiego, wywo­
łał ożywioną dyskusję, . w 
której podkreślono fakt, że 
opieka, jaką roztoczyła nad 
sportem PZPR, gwarantuje 
mu należyty rozwój, a wzo­
rem dla naszej kultury fi­
zycznej winien być sport ra­
dziecki.

Czesław Janicki 
korespondent fabryczny 

Posiłkujemy :
* 2 monterów-mechaników

ze znajomością obsługi silników „Diesla" J 

: elektrotechnika samochodowego : 
specjalistę na instalację „Boscha"

: maszynistę do obsługi kompresora • 
* chłodniczego, amoniakalnego.

Reflektujemy tylko na siły pierwszorzędne ; 
z długoletnią praktyką — wysokie uposa- ; 

! żenie zagwarantowane K1853 ;

: Warszawska Tuczarnia Drobiu :
■ H. Kozłowski 1 S-ka Grabów n. Prosną •

V/ n dnia 27 listopada 1949 r.
o godz. 10 30 w świetlicy Szkoły nr 4 
w Kaliszu, ul. Teatralna, odbędzie się

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
członków Soółdzielni Harcerskiej 
„CZUJ-CALISIA" w Kaliszu 

Obecność wszystkich członków obowiązkowa. 
ZARZĄD

Heblarkę do metalu Kloop’a 
skok do 400 mm w dobrym 
stanie, sprzeda Kokczyński 
i Ska. Poznań. Walki Młodych 
nr 8,K 1849
Obelgą rzuconą na ob. Fran­
ciszka Wanowsklego, Dąbrową, 
odwołuję. Matylda Hałas

G 1848

OGŁOSZENIE
PAŃSTWOWA KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA 

Oddział w Poznaniu, ul. Gąsiorowsklch nr 4 
ogłasza 

nieograniczony przetarg ofertowy 
na sprzedaż:

1 PRZYCZEPY AUTOB. „WISSMAR" 34-osob.
1 M CIĘŻAR. 1,5-ton.
5 »> m G. M. C. 0,5-ton.

, Oferty z napisem: „Oferta na kupno przyczepy", 
należy składać w terminie do dnia 26 XI 1949 r.» 
godz. 10. Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia 
o godz. 11.

Na zabezpieczenie oferty należy wpłacić w kasie 
P. K. S. wadium w wysokości 5«/e ceny ofertowej 
i kwit załączyć do oferty.

P. K. S. zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru 
oferenta i unieważnienia przetargu bez podania mo­
tywów.

Przyczepy można oglądać w Stacjach P. K. S. 
w Gnieźnie Turku i Ostrowie.

Bliższych informacji udziela referat taboru Od­
działu w godzinach od 8 do 12. K1841

Obwieszczenie o licytacji
Na zasadzie art. 85 ust. 1 dekretu z dnia 20. i. 1947 

r o egzekucji admin. świadczeń pian. (Dz. U. R. p. 
nr 21 poz. 84) Zarząd Gminny w Środzie (Pozn.) po- 
daje niniejszym do wiadomości publicznej że ‘w dniu 
21 listopada br. o godz. 10 przed południem odbędzie 
się w NadzieJawie pow. Środa (Pozn.) sprzedaż przez 
publiczną licytację wymienionych niżej ruchomości 
zajętych w trybie egzekucji administracyjnej w ma­
jętności Nadzlejew© Rpw. Środa (Poz®.).

Rodzaj ruchomości Suma oszacowania
1. 38 krów dojnych 1.260.000
2. 9 macior 270.000
3. 1 wół 50.000
4. 1 buhaj 100.000

Ruchomości powyższe można oglądać każdego dnia, 
poczynając od dnia opublikowania ndn. obwieszcze­
nia, do dnia popnaedzającegd dzień licytacji.
K1853 Wójt (M Braszfca

znaleźć nabywców. Nieste* 
ty — dotychczas jeszcze 
leżą one bezużytecznie w 
magazynach. Nadmienić na­
leży, że od 5 lat utrzymuje 
się kilku stróży dla pilno­
wania magazynów, w któ­
rych złożono remanenty.
Niezależnie od łożysk w 

magazynach tych leżą znacz* 
ne ilości innych, nieprzydat* • 
nych dla produkcji zakładów! 
materiałów, m. in. duże ilości 
śrub maszynowych.

Wł. Widlarz 
korespondent fabryczny

Zakł. żywnościowe „Wmiary“ otrzymają 
nareszcie własną bocznicę kolejową
Zakłady Zywnoścowe „Wi- 

niary“ p. Z. P. w Winiarach 
k. Kalisza są położone o 5 km 
od m. Kalisza, a 9 km od st. 
kol. Kalisz. Dostawa surow­
ca ze stacji do fabryki odby­
wa się przy pomocy 3 samo­
chodów ć ężarowych i 2 cią­
gników. Dla wc ąż wzrastają 
cej produkcji tego rodzaju 
transport staje się niewystar­
czającym, tymi bardziej, że sa 
niochody i ciągniki ulegają 
częstym uszkodzeniom. Powo 
dem uszkodzeń w dużej mie­
rze jest trudny, górzysty te­
ren. zwłaszcza kiedy pojazdy 
mechaniczne zmuszone są pod 
jeżdżąc pod zw. Górę Wniar- 
ską.

W przewidywaniu stałego 
1 szybkiego wzrostu produk­
cji, zwiększonych transportów 
surowca oraz niszczejącego ta 
boru — dyrekcja fabryki od 
dłuższego już czasu zabiegała 
o zezwolenie na budowę bocz 
nicy kolejowej, przyznanie na 
ten cel odpowiednich kredy-

unozpłoma społeczna w Poznania 
zawiadamia, że Apteka Ubezp. Społ. przy ul. 
23 Lutego nr 8 czynna jest również w niedzielę 
1 święta od godz. 10 do 16.

Realizowana będą tylko recepty pilne.
Kł832 Dyrektor

^ OGŁOSZENIA DROBNE

„Niewidomy" — Dziewiarska 
Spółdzielnia Pracy, pl. Wielko­
polski 9. przeszkoli i zatrudni 
na maszynach dziewiarskich 
(praca siedząca) niewiasty lat 
18—30 o uszkodzeniu koń­
czyn dolnych, co najmniel 50V. 
inwalidztwa. — Zgłoszenia do 
21 bm. K 1842

Społeczne 
Przedsiębiorstwo 
Budowlane 
ul. Zeylanda 12 

przyjmie natychmiast 
1 architekta 1 statyka

oraz
4 wykwalifikowanych 

kalkulatorów 
do Wydziału 
Planowania 
Zgłoszenia pisemne 

kierować do Wydziału 
Personalnego.

SZKOŁA 11-LETNIA 
w Międzyrzeczu Wlkp. 

poszukuje 
nauczyciela historii 
dla klas licealnych. 
Nauczyciele historycy, 
ewentl. nauczyciele 
z W. K. N. lub stu­
denci ostatnich seme­
strów zechcą składać 
swoje zgłoszenia w 
dyrekcji 11-letniej 
szkoły ogólnokształcą­
cej Międzyrzecz Wlkp. 
1852 k Dyrektor

Kor kurs recytatorski 
w Liceum im. Jagiellonki 

w Kaliszu
Kółko literackie przy Lic^ 

um im. A. Jagiellonki w K® 
liszu zaczęło swą pracę kon­
kursem recytatorskim wier­
szy Puszkina. W konkursi® 
brały udział uczennice 
wszystkich klas. Miał on n® 
celu znalezienie wśród uczę®1 
nic talentów recytatorskich*

Spośród licznego grona 
ćytatorek wyróżnione zostały 
Ewa Tworkówna z kl. 
Barbara Nowakówna z kl. 8d 

i Danuta Mirska z kl. 8a.
Barbara Stawicka 

korespondentka szkoln*

tów i zezwolenie na wyrąb 
pewnej części lasu pod przy­
szły tor kolejowy. Trudność 
te zostały jednak pokonane 
j w ostatnich dniach paździor 
nika rozpoczęto już wyrąb 1» 
su.

Aprobata władz na budowę 
bocznicy kolejowej świadczy 
wymownie o tym, że produk 
cja fabryki „Winiany“ jest na 
leżyc e doceniana. Do szere­
gu większych zakładów prze­
mysłowych przybywają jesz­
cze jedne, bowiem plan 6- 
letni przewiduje rozbudowę 
„Winiary“ do rozmiarów je­
dynej w Polsce fabryki, pro­
dukującej artykuły spożyw­
cze.

Społeczeństwo kaliskie wita 
z radością rozbudowę fabry­
ki, gdyż zarówno przy budo­
wie bocznicy jak i rozbudowa 
jącej się fabryce zatrudniona 
zostanie dodatkowa liczb® pra 
cowników.

K. Sadowski 
korespondent zakładowy

Za zarzuty zniesławiające eh. 
Franciszka Nowaka. zamiesP 
kałego Międzyrzec Ńasakiewi- 
cza 26. przepraszam. WalefltJ 
Pabin. Siercz. 0 184®

Zagubiono legitymacją partii- 
ną 1243 009. dowód tożsamo­
ści 100 882 bilety kolejowe 
wolnej iazdy 020 995. Woj­
ciech Matysiak, Runowo po*- 
Wągrowiec. G 1837

Zagubiono kartą rejestracyjni 
wydaną przez RKU Rzepin, na­
zwisko Edward Sykuła. Brzeź­
no. pow. Sulęcin. 0 1838

Zagubiono kartą rejestracyjni 
RKU Kalisz na nazwisko Ma­
rian Nawrotkiewicz. zamiesŁ 
kały Kięczyń pow. Kalisz. .

Komenda Wojew. Powst. 
Org. „Sjużba Polsce" w 
Poznaniu, ul. Grunwaldzka 
24, zatrudni natychmiast 
w Wydziale Budowlanym

1 TECHN8KA 
z długoletnią praktyką. — 
Uposażenie wg umowy zbio­
rowej pracown. budowl.

Kwatermistrzostwo

Zagubiono kartą rejestracyJM 
RKU Wieluń, dowód osobisty. 
Franciszek Korpys. Mikorzyn.

Zagubiono legitymację szkolną 
Gimn. Kantego nr 210. Krysty. 
na Krzewina. G 1846

Zagubiono legitymacją PZPR 
na nazwisko Czesław Bartscb. 
Śrem Franciszkańska 8.

0 1847

Zagubioną pieczątkę; Zakłn^
Stolarski Otton Frąckowiak. 
Trzcianka, ul. Żeromskiego U. 
unieważniam. 1850C
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